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Rocznica czy święto
Sejm K onstytucyjny odrodzonej P o l­

sk i u stanow ił, jak  w iadom o, dzień  3 
m aja , jako  św ięto  narodow e, n a  p a ­
m ią tk ę  uchw alonej u sch y łk u  by tu  n ie 
podległego Konstytucji .

J e s t  rzeczą zrozum iałą, że Sejm  
tw orzącej się  nanow o P o lsk i n iepo­
d leg łej, w zam ęcie i chaosie p ierw ­
szych dni tw orzącego się  P ań stw a , 
szu k a ł naw iązan ia  do trad y c ji p rze­
szłości, szu k a ł gw iazdy  przew odniej 
na d rogach , k tó re  m iały  prow adzić w 
przyszłość.

D zień 8 go m aja  czczony był w o- 
k resie  niew oli, jako  te s tam en t po litycz­
ny  R zeczypospolite j, k tó ra  w o sta tn ie j 
sw ej K onsty tuc ji złożyła dowody o d ­
rodzenia m oralnego  i politycznego.

Sejm  k o n sty tu cy jn y  odrodzonej P o l­
sk i, u s tan aw ia jąc  św ię to  narodow e 
3-go m aja, n ie  spełn ił, copraw da, te ­
s ta m e n tu  h isto ryczne j K onstytucji. 
Gdy bow iem  tw órcy  K o n sty tu c ji 8 go 
m aja  dążyli do w zm ocnien ia w ładzy 
w ykonaw czej w Polsce (dziedziczność 
tro n u  k ró lew sk iego) i ogran iczen ia  
p rzerostu  w ładzy ustaw odaw czej (znie 
s ien ie  lib eru m  veto), to  Sejm  k o n s ty ­
tu cy jn y  P o lsk i odrodzonej poszedł w 
k ie ru n k u  w ręcz przeciw nym  — o sła ­
b ien ia  w ładzy  w ykonaw czej i u g ru n ­
to w an ia  sejm ow ładztw a.

D ziś, gd y  m am y  już poza sobą 
k ilk an aśc ie  la t b y tu  niepodległego, 
g d y  P o lska  o lbrzym iem i k rokam i idzie 
k u  sw ej w ielk iej przyszłości, gdy po­
tra f iła  Ona odeprzeć najazd p o tężn e­
go  w roga, złam ać czynnik i słabości 
w ew n ętrzn e j, i w alczy sk u teczn ie  z na 
cisk iem  n iebyw ałego  w dziejach k ry ­
zysu  św iatow ego, dziś — szczerze w y 
znać to należy — gw iazda K o n sty tu ­
cji 3*go m aja  w oczach naszych  b le­
dn ie  i gaśn ie .

N ie p rzem aw ia już ta  p am ią tk a  do 
serc  i um ysłów  naszych .

K o nsty tucja  3-go m aja  była bądź 
co bądź czynem  spóźnionym , n ie w e­
szła  ona w życie.

Nowe poko len ie, k tó re  żyje w P o l­
sce n iepod leg łej, n ie żyw i czci dla 
czynów , podyk tow anych  przez n a jle ­
psze choćby in tencje , ale spóźnionych, 
a  w ięc — fak ty czn ie  n ieudanyeh.

P o lsk a  dzisiejsza n ie  Jest podobna 
do R zpiite j, k tó ra  zdobyła się na  Kon 
s ty tu c ję  3-go m aja. A narch ja , k tó ra  
p ogrążała  w p rzepaść n ieb y tu  p o li­
tycznego  P o lskę u  sch y łk u  XVIII go 
w ieku , jes t dzisiaj, w P olsce odrodzo­
nej, s tłu m io n a  n ie ty lko  w sw ych  ob­
jaw ach  zew n ętrzn y ch , ale — w ykorze­
n iona z serc, um ysłów  i instynk tów  
olbrzym iej w iększości społeczeństw a 
polskiego. W  pojęciach sw ych o p ra ­
w ach  o b y w ate lsk ich  odeszliśm y ju ż  
zby t daleko od K onsty tucji 8-go m aja

która w sto su n k u  do chłopów  z a le ­
dw ie zdobyła się n a  przyjęcie ich  
„pod op iekę p raw a".

K onsty tuc ja  3 go m aja  pozostanie, 
n iew ątp liw ie , nasaw sze  cenną p a m ią t­
k ą  sz lach etn eg o  w y siłk u  przodków  
naszych , zm ierzających  ku  ra to w an iu  
tonącej ju ż  naw y  R zeczypospolitej. Ale 
jej gw iazda n ie m oże j u t  dzisia j być 
p rzew odn ik iem  dla P o lsk i odrodzonej.

W  budow nictw ie w ew nętrznem  no 
wej państw ow ości polskiej darem nie 
szukalibyśm y  w skazań  w K onsty tucji

3 go m aja. W spółczesna P o lska sam a 
znaleźć je  m usi, b iorąc pod u w ag ę  ra ­
czej tendencje  i przem iany , dokony- 
w u iące  się w  św iec ie  w spółczesnym , 
aniżeli cenne jak o  p am ią tk i, ale m a r­
tw e  ju ż  dzisiaj zab y tk i przeszłości. 
D latego  n ie  będzie dziw ne, jeśli no­
w a K on sty tu c ja , k tó ra  u jm ię  w form ę 
osta teczn ą  re zu lta ty  naszego budow ­
n ic tw a  w ew nętrznego , pom inie a r ty ­
k u ł K onsty tucji m arcow ej, u s tan aw ia ­
ją cy  św ięto  narodow e w d n iu  3 go 
m aja.

Idz iem y k u  b laskom  now ego ży­
cia, w  k tó ry ch  b ledn ie i g aśn ie  g w ia ­
zda przeszłości.

Rewelacje dziennika angielskiego 
o podpaleniu Reichstagu przez Gdringa.

LONDYN. „M anchester G u ard ian ” 
opublikow ał dw a a r ty k u ły  na te m a t 
podpalen ia  R eichstagu .

N a podstaw ie rew elacy jnych  d a ­
n y ch  pochodzących  z kół n ac jo n a lis­
tycznych , gaze ta  przeprow adza dowód 
że R eichstag  podpalony  został przez 
u m y śln y ch  em isarju szy , w ysłanych  
przez G óringa, obecnego prem jera 
P ru s .

D nia 27 lu teg o , g dy  n as tąp iło  pod­
palen ie  R e ich s tag u , an i H itler, ani 
Góring, an i G óbbels n ie w yjechali z 
B erlina, m im o k am p an ji w yborczej, 
lecz p rzebyw ali w sto licy  w oczekiw a­
n iu  pożaru.

R eich stag  połączony je s t  z m iesz­
kan iem  prezyden ta  parlam en tu , Górin- 
ga , chodn ik iem  podziem nym . Przez 
ten  chodn ik  em isarju sze  G óringa m ie­
li w ejść do R eichstagu .

Każdy z n ich , u b rany  po cyw ilne­
m u , za ją ł w yznaczony p o steru n ek . W

ciągu  k ilk u  m in u t podrzucili oni d o ­
s ta teczn ą  ilość m aterja łó w  ła tw o p a l­
nych , a n a s tęp n ie  w ycofali się  zpo- 
w rotem  przez chodn ik  podziem ny  do 
m ieszk an ia  G óringa gdzie z pow ro tem  
włożyli b ru n a tn e  m u n d u ry  h itle ro w ­
sk ie  i oddalili się.

W ew n ątrz  R eich stag u  p o zo staw io ­
no ty lk o  L uebbego , zaopatrzonego w 
paszport ho lendersk i, broszury  k o m u ­
n is ty czn e , szereg  w łasn y ch  fo to g ra fji 
i k a r tę  p rzynależnośc i do jak ie jś  ho ­
lendersk ie j g ru p y  k o m unistycznej.

P roces o podpalen ie R e ich stag u  
w sk u tek  b rak u  dowodów nie odbył 
się i n iew iadom o, k iedy  się odbędzie.

Sędzia, k tó ry  bad a  sp raw ę, m ia ł 
odm ów ić spo rządzen ia  a k tu  o sk arże­
n ia  w m yśl życzeń rządu , uw ażając , 
że sp raw a je s t  zb y t n ac iąg n ię ta , aby 
m ożna było ją  Iprow adzić w drodze 
o tw arteg o  p rzew odu sądow ego.

P r o k u r a t o r  o s k a r ż a .
Obrona dowodzi niewinności  Gorgonowej.

Podziękowanie.
JWPanu D ziedzicow i Stefanow i  

OLSZYŃSKIEMU z Libidzy za b e z ­
in teresow ne kilkakrotne d ostarcza ­
nie swem i końmi produktów spo­
żywczych i opału z Komitetu Porno 
cy Bezrobotnym w C zęsto ch o w ie  
dia bezrobotnych miasta Kłobucka, 
tą  drogą, składamy najserdeczniej­
s z e  „Bóg zapłać*'.

B ezro b o tn i m. K łobucka.

Przem ówienie  prok. Szypuły.
&  ;"‘W czorajszy dzień  procesu zbiegł 
na przem ów ieniach prok. Szypnły i 
p ierw szego  z obrońców  m ec. E ttin - 
gera. P izem ów ien ie  p ro k u ra to ra  trw a ło  
około 4 godzin  i było u jęc iem  cało ­
k sz ta łtu  oskarżen ia , w k tó ry m  brzm i 
apel do su m ien ia  sędziów  przysięg łych . 
P ro k u ra to r op isał dok ładn ie  znane 
szczegóły m o rd ers tw a i role o skarżo­
nej w ed ług  tezy  o sk arżen ia  udaw ad- 
n ia , że m ordercą m ógł być ty lko  k toś 
z dom ow ników . O skarżyciel w  m ow ie 
sw ej za jm uje się tw ierdzen iem  obrony 
że spraw cą zbrodni m ógł być ew en ­
tu a ln ie  ogrodnik  K am iński, H enryk  
lub  S taś Z arębow ie i odrzuciw szy te  
tezy, w skazu je, że jed y n ie  G orgonow a 
by ła  za in teresow aną w  zbrodni u s u ­
n ięc ia  L u si ze św ia ta , p rzyczem  o d ­
rzuca m ożliw ość m ordu seksualnego . 
P ro k u ra to r pośw ięca w iele  czasu  na 
szczegółowe om ów ienie dowodów rze­
czow ych i poszlak obciążających Gor- 
gonow ą, duże znaczenie przypisu jąc 
koszuli seledynow ej, św iecy , ch u s­
teczce i stłuczonej szybie. „T ysiąc 
poszlak  przem aw ia przeciw  G orgono­
w ej, b rak  ty lko  jednego: z łapan ia  os­
karżonej za rękę** — m ów i prokurato r. 
A pelu jąc do przysięg łych , aby pow o­
dując s ię  sum ieniem  odpowiedzieli: J e s t  
winna!

Mowa mec. Ettingera,
0  gedz. 14 rozpoczął przemówienie

m ec. E ttin g e r , po lem izu jąc z p roku­
ra to rem  i tw ierdząc, że w spraw ie, w  
k tórej w yrok  śm ierc i uchylono, n a ­
leży zachow ać w ie lk ą  ostrożność. 
D rogę jak ą  tu  n ak aza ł p ro k u ra to r o- 
brona uw aża  za m y lną, a za n ies łu sz  
ne przesłan ian ie  łzam i św iadków  b ra ­
ke arg u m en tó w . O brońca tw ierdz i, że 
sensac ją , ja k ą  otoczony by ł proces 
u ży ta  by ła  w yłączn ie  na n iekorzyść 
oskarżonej,

Mowę obrończą zakończył m ec. 
E ttin g e r  żądan iem  w yroku u n iew in ­
n ia jącego .

Mowa mec. W oźniakowskiego.
W ielogodzinne przem ów ienie w y­

głosił zkolei m ec. W oźniakow ski w y­
kazu jąc  zupełny  b rak  dow odów  w iny 
G orgonow ej.

O sta tn i p rzem aw iać dziś będzie 
m6C. A xer— poczem  n astąp i w yrok.

Bestialskie morderstwo 
pod Koninem.

We w si Tutorków  koło Konina w y 
k ry to  ta jem nicze i w yrafinow ane mor 
derstwo.

Oto w e wsi tej m ieszkali  w e włas 
n y m  dom u m ałżonkow ie Bolesław i 
W ładysław a Sitkow scy, uchodzący w 
całej okolicy za łudzi zamożnych. £y li 
jed n ak  w odosobnieniu, kom unikow ali  
się  z m ieszkańcam i zaś jedyn ie  w wy

Czy piłeś już
A n A n A s!

pad k ach  w y jątkow ych , to  też  nazyw a 
no ich  od ludkam i.

W ieczorem  k to ś  z sąsiadów  udał 
się  w  jak im ś  in te re sie  do S itkow sk ich , 
a le  drzw i do m ieszk an ia  z a s ta ł zam ­
k n ię te , a  na  s tu k an ie  i w ołan ie n ik t 
n ie  odpow iadał.

T k n ię ty  złem  p rzeczuciem , sąsiad  
ów  zaw iadom ił policję.

Polic ja p rzeszukała  ca ły  dom  i ju ż  
m ia ła  u d ać  s ię  na  poszuk iw an ia  w  o- 
ko licy , k ied y  jeden  z po licjan tów  zau  
w aży ł ś lad y  k rw i, p row adzące do d u ­
żego k u fra , sto jącego  w kąc ie . K ufer 
ów by ł szczelnie zam k n ię ty , m usiano  
w ięc zam ek  w yłam ać.

K iedy podniesiono w ieko k u fra , o- 
czom  zebranych  p rzed staw ił s ię  s trasz  
n y  w idok. W ew n ątrz  leża ły  bow iem  
s tra s sn is  zm asakrow ane zw łoki, nogi 
i ręce były po łam ane.

W k ró tce  po s tw ierd zen iu  tego  po­
tw ornego  m orderstw a n a  m iejsce zje­
ch a ły  w ładze śledcze, k tó re  u siłu ją  
rozw iązać zagadkę m ordu.

Do te j pory n ie udało się jeszcze 
s tw ie rd z ić , czy m o rd ers tw a  dokonano 
w  celach  rabunkow ych , czy też % 
zem sty ,

PRZED ZGROMADZENIEM fNARODOWEM,
W A RSZA W A . W  g m achu  S ejm u 

od w czoraj rozpoczęły się  przygoto­
w a n ia  do Z grom adzenia N arodow ego. 
W oźni u s taw ili już w iększą ilość fo ­
te li n a  sali obrad sejm ow ych. S a la  
S ejm u m ieści bow iem  ty lko  444 m ie jsc  
t . j .  ty le , i lu  je s t  posłów .. P on iew aż 
w sk ład  Z grom adzenia N arodow ego 
w chodzi 111 senatorów , kon ieczne się 
sta ło  u zu p e łn ien ie  b rak u jący ch  fo ­
teli.

NIEMIECKIE G. P. U.
BERLIN. P rem je r i p rusk i m in is­

te r  sp raw  w ew nętrznych , G oering p o ­
w o ła ł do życia  u rząd  ta jnej policji, 
podporządkow any  bezpośrednio  m in is ­
tro w i sp raw  w ew nętrznych .

U rząd  p o w sta ł przez w ydzielen ie  
z b e rliń sk iego  p resy d ju m  policji cen ­
tra li po licji po litycznej.

K om petencja ta jnego  u rzędu  ro z­
c iąg a  się  n a  całe P ru sy . K ierow ni­
k iem  ta jn eg o  u rzędu  je s t  nad rad ca  
rządu , D iels,

HITLERYZACJA POLICJI GDAŃSKIEJ.
GDAŃSK. A kcja h itle ro w sk a  przy 

b iera  w o sta tn ich  czasach w G dańsku 
coraz szersze rozm iary , a jej cechą 
je s t w ręcz p rzychy lne u sto su n k o w an ie  
się do tej akcji policji g dańsk ie j.

N a lo tn isk u  g d ań sk iem  w yw ieszo­
no sz tan d a r h itle ro w sk i ze sw asty k ą  
n a  p rzyw itan ie  p rzybyw ających  tu  
lo tn ików -studen tów  u n iw ersy te tu  w  
W eim ar. P o d k reślić  należy , że je s t to  
p ierw szy w ypadek  zaw ieszenia sz ta n ­
d aru  h itle row skiego  na publicznem , o- 
fic ja lnem  m iejscu  w Gdańsku.

NOWA POTĘGA EUROPY
BUKARESZT. Doroczna konfe ren ­

cja m in is trów  sp raw  zagran icznych  
państw  Małej E n te n ty  m a  się rozpo­
cząć 15 m aja  w Pradze.

Opinja tu te jsza  przywiązuje spec­
ja lne  znaczenie do tegorocznej konfe ­
rencji, na k tórej m a  nas tąp ić  w ym ia-
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O G Ł O S Z E N I E .
Tym czasow y Zarząd m ias ta , W odociąg i i K analizacja m. C zęs­

tochow y, przypom ina zain teresow anym  w łaścic ielom  nieruchom ości- 
że te rm in  p łatności 3 ra ty  dop ła t w odociągow o kanalizacy jnych  p rzypa­
da w pierw szych  dn iach  m aja  r.b. (15 m aja  r.b. ew. zaleg łości z tego 
ty tu łu  oddane zostaną do egzekucji skarbow ej. 352— 1

n a  dokum en tów  ra ty fik acy jn y ch  za­
w artego  w  lu ty m  p ak tu  Małej B uten- 
ty  oraz m ają  być podłożone podw aliny 
do ściślejszej w spółpracy  gospodarczej 
m iędzy  państw am i M ałej E a te n ty .

P rasa  ru m u ń sk a  w yraża przekona­
nie, że  po konferencji p rask ie j M ała 
E n te n ta  w ystępow ać będzie n a  aren ie  
po litycznej jak o  jedno  w ielk ie  m ocar­
stw o,

NIEUDAŁY W Y S T Ę P  PROPAGANDOWY  
EM ISARIUSZA HITLERA

LONDYN. W  jednej z sal Izby 
G m in odbyło się p ryw atne zebranie 
g ru p y  posłów  z rozm aitych  s tro n n ic tw , 
n a  k tó rem  rep rezen tan t oficjalny ru ­
chu  h itle row sk iego  w L ondynie dr. 
T host u siłow ał przekonać posłów  p a r­
lam en tu  ang ielsk iego  o W ysokiem  po­
s łan n ic tw ie  H itlera .

Zebranie przeistoczyło się  w  g ło ś­
n ą  aw an tu rę , gd y  dr. T host zaczął u- 
sp raw ied liw iać  an tyżydow sk ie  w y b ry ­
k i h itlerow ców . Szereg posłów  zapro­
testow ało  tak  energ iczn ie , że dr. T host 
m u s ia ł opuścić salę.

H AUSNER GOTOWY DO LOTU.
NOW Y JORK. — Znany polski pi- 

lo t H ausner, p rzygotow uje się do po­
now nej próby przelotu  z Nowego J o r ­
k u  do W arszaw y. S pecjaln ie dla n ie­
go  budow any p łatow iec ty p u  „B ellan- 
c a ” je s t już zupełn ie  w ykończony.

H ausner podejm uje lo ty  próbne w 
zupełnej ta jem n icy  pod m iejscow ością 
W illing ton , przyezem , poza k ilk u  przy 
jació lm i, n ik t n ie  będzie m iał m o ż­
ności p rzypatryw ać się wzlotom. P ła ­
tow iec  „B ellanca” został znacznie u- 
doskonalony  i firm a p rag n ie  trzym ać 
w ta jem nicy  szczegóły ko n stru k cji.

R E Z U L T A T  ROZMÓW MAC DONALDA  
Z R 0 0 S E V E L T E M .

PARYŻ Mac D onald, opuszczając 
S tan y  Z iednoczone, ośw iadczył p rzed­
staw icie lom  prasy, iż rezu lta ty  rozm ów 
jego  z p rezyden tem  R ooseveltem  są o 
w iele  w iększe, niż przypuszczał.

Mac D onald  pow raca do A nglji z 
ob ie tn icą  m orato rjum  dla sp ła ty  ra ty  
czerw cow ej, oraz z now o sprecyzow a- 
nera  zapew nien ie in  osta teczn eg o  u re ­
g u lo w an ia  ca ło k sz ta łtu  zag ad n ien ia  
d ługów . U zyskał on też  zapew nien ie  
poparcia  przez S tan y  Z jednoczone an ­
g ie lsk iego  p l a n u  rozbrojeniow ego, 
w zm ocnione przez ew en tu a ln y  p ak t 
porozum ienia, w celu zadośćuczyn ie­
n ia  żądaniom  F ran c ji w k w estji bez­
p ieczeństw a.

W OBAWIE NAPADU HITLEROWCÓW 
NA SZLEZWIG.

KOPENHAGA. — Król p rzy ją ł na  
au d ien c ji delegację ludności z p o g ra ­
nicza duńsko  n iem ieckiego , k tó ra  przed 
s taw iła  m u s tan  zaogn ien ia s to su n ­
ków  w pow iatach  północnego Szlez- 
w igu , w yw ołanego ag itac ją  h itlerow -

^8) Przedruk w zbroniony
Stanisław Andrzej Steeman,

m im c z r  n m
P ow ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— W uj zarzucił m u pew nego dnia, 
że prow adzi lekkom yślne życie... A r­
m an d  jeździł w ted y  często  do B ru k ­
seli w poszuk iw aniu  pracy. Leon o s ­
karży ł go i n a tu ra ln ie  dał na to do­
wody. Z resztą nie było dow odów , któ  
rychby  n ie po trafił dostarczyć n a  za­
w ołanie! — że jego  częste w yjazdy 
m iały  zupełn ie  inny  ceł... Rozm ow a 
ja k ą  m ia ł n a  ten  tem a t mój w uj z 
A rm andem  zakończyła s ię  trag iczn ie... 
„M am już tego dosyć — rzek ł mój 
kuzyn  tego  dnia. — O puszczam  dom . 
Je s tem  w ydziedziczony”!...

—  Czy m ogę pan ią  zsapytać— w trą ­
cił M aiaise — k iedy  to było?

L aura  m yślała  chw ilę, zan im  odpo 
w iedziała.

—  M niej w ięcej na m iesiąc  przed 
śm ierc ią  Leona.

— A le kiedy  pan ią  sp y ta łem  za 
p ierw szej m ojej by tności, gdzie był w 
czasie  śm ierci pan i narzeczonego k u ­
zyn  pani, pow iedziała pani poprostu , 
że w yszedł.

— T ak  też było — odpow iedziała 
L aura . — A rm and pow rócił do dom u 
poprzedniego  dnia, na prośbę m atk i... 
M ów iłam  panu , że zdrow ie cio tk i s ta ­

rów . D elegacja d ała  w yraz zaniepoko­
jen ia  ludności d u ń sk ie j tego  obszaru  
akcją  m niejszości n iem ieck ie j, g o d zą­
cej w całość te ry to rju m  D anji.

P ostanow iono u tw orzyć straż  g ra ­
n iczną d la  obrony północnego Sslez- 
w igu  przed spodziew anym  n ap ad em  
oddziałów  sztu rm ow ych  H itlera i po­
w stan iem  m niejszości n iem ieckiej.

ODPARTY P R O T E S T  AM BASADORA  
RZESZY.

LONDYN. A m basador n iem ieck i, 
von H oesch złożył m in is tro w i sp raw  
zagran icznych , Sim onow i p ro tes t prze­
ciw ko arty k u ło m  „M anchester G uar­
d ia n ” .

S im on ośw iadczył w odpow iedzi, 
ża p rasa an g ie lsk a  je s t  całkow icie nie 
zależna.

Jeże li rząd  niem iecki uw aża, iż a r ­
ty k u ły  „M anchester G u rd ian ” zaw ie­
ra ją  oszczerstw a pod adresem  człon­
ków  rządu  n iem ieck iego , to członko­
w ie ci m ogą w ytoczyć proces w ydaw ­
n ic tw u  dzienn ika  o oszczerstw o lub 
obrazę.

REDUKCJA DŁUGÓW 0  3 0  PROC.
WASZYNGTON. P ro jek t p rezy­

d en ta  R oosevelta, p rzew idu jący  u isz- 
ćzenie części d ługów  w ojennych  w 
ogólnej sum ie  200 m iljonów  dolarów  
w srebrze, oznaczałby w p rak ty ce  w o­
bec znacznej różnicy pom iędzy ceną 
rynkow ą srebra, k tó ra  w ynosi 36 cen ­
tów  am ery k ań sk ich  za uncję , a ceną 
przew idzianą w p ro jekcie p rezyden ta , 
w ynoszącą 50 cen tów , zm niejszen ie  
d ługów  o 30 proc.

HEŁM STALOW Y POD WŁADZĄ  
HITLERA.

BERLIN. — Przyw ódca S tah lh e lm u  
S eld te , ogłosił sw e w stąp ien ie  do par- 
tj i  h itle row sk ie j. W ten  sposób S tahl- 
helm  poddany został pod* w ład zę  H i­
tlera .

E M ISA R IU SZ E  HITLERA W ROLI UKRA­
IŃSKIEJ CZARNEJ SECINY.

L WÓ W.  — W  m iejscow ości Spa» 
sów  doszło do za jść an tyżydow skich ,

le n as niepokoiło i A rm and  czynił so­
bie w yrzuty , że ją  dręczy...

M alaise p rzyg lądał się  długo L a u ­
rze, k tó re j tw arz  ośw ietlały  p łom ien ie 
z kom inka. S krzyżow ała ręce na p ier­
siach , zdaw ało  się, że m yśl jej odbie­
g ła  gdzieś d aleko  od teg o  coraz ciem  
n iejszego  pokoju.

D laczego w łaśn ie  w  te j chw ili in ­
sp ek to r przypom niał sobie p y tan ie  Le 
opolda T raehet: „Czy panna L aura  
je s t  zaw sze tak a  ład n a?”

— W idzi pani — rzek ł cicho, po ­
chy lając  się nieco ku  n ie j.—J e s t  jesz  
cze jed n a  rzecz, k tórej n ie rozum iem ... 
D laczego nosi pan i żałobę po człow ie­
k u , k tó rego  p an i n ie kochała  i to od­
daw ca?...

D ziew czyna w sta ła  szybko.
—  To też  — odpow iedziała g łu ­

chym  głosem  — nie po nim  noszę ża 
łobę... ty lko po m iłości...

P rzeszła  przez pokój, otw orzyła 
drzw i do służbow ego pokoju i dorzu­
ciła, og lądając się jeszcze:

—  Pom ów ię teraz z Irm ą,

ROZDZIAŁ X X II.
W d z i ę c z n o ś ć .

M alaise zbliżył się  do oszklonych 
drzw i na ogród, za fctóremi rozpaczli­
w ie szczekała S tokro tka. Czującjsw ego 
w roga bliżej, z iry tow any p siak  zaw ył 
głosem , godnym  w ielkiego buldoga.

P rzyśpieszone kroki rozległy  się  w 
służbow ym , otw orzyły się  drzw i w e­
randy:

w yw ołanych  przez członków  O. U. N. 
(O biednanie u k ra iń sk ich  nacjonalistów ) 
k tó rzy  w liczbie 10 zdem olow ali okna, 
szyld i g an ek  u  ku p ca  M arkusa Glein 
ste ina .

Tej sam ej nocy w ybito  i zdem olo­
wano okna w sk lep ie  M ajera S afta  w 
Łuczycacb , C haim a Z ylbera w P erd ia- 
ty czach , Salom ona Z ylberta  w Króli- 
kow each, oraz W aldm ana i F iseh a  w 
H orbkow ie.

U jęto w szystk ich  10 spraw ców  
w raz z dow odam i rzeczow em i. Na u- 
lo tkach  O. U. N., skonfiskow anych  
przez policję, w idnieje znak  sw asty k i 
h itle row sk iej.

ANGLJA ODRZUCA MYŚL 0  KONCESJACH  
NA RZECZ NIEMIEC.

W IED EŃ. S ocja lista  an g ie lsk i Brail- 
sford zam ieszcza w „A rbeiter Z tg .” 
a r ty k u ł o nastro jach  ang ielsk ich  w o­
bec N iem iec. „W  ciągu  dw uch  m ie ­
s ięcy — pisze Braślsforti— H itler zaszko­
dził narodow i n iem ieck iem u  w oczach 
A nglji w ięcej, n iż  cesarz W ilhelm  w 
czasie całego sw ego panow ania.

A ng ielska opinja pub liczna odrzuca 
stanow czo w szelką m yśl o jak ich k o l­
w iek  koncesjach  na  rzecz N iem iec. 
P rzec ię tn y  A ng lik  m ów i sobie: „N iem  
cy są  przecież h u n n aro i” .

D R Z A Z G I
M ięso  i y o —y o .

Nadeszły wreszcie wiosenne dni, 
Słoneczne roześmiane,
Każdy wesoły z biedy drwi,
Buduje domy szklane.
Zmęczone mózgi pracą wrą 
I nowe plany roją,
A myśli skaczą to tu, to tam,
Niby maleńkie yo yo.
Nasi rzeźnicy — powiedzmy to: 
Chcą się zabawić w y o —yo,
Ich nic nie wzrusza nędza, głód,
Bo tego się  nie boją
— Za niskie ceny krzyknęli wraz—
— My postawimy na swojem!
Hola panowie! nie straszcie  nas,
Bo mięso nie jest . yo— y‘em! o tr :

— Ależ, Lauro...
In spek to r odw rócił się i zobaczył 

Irm ę.
— A to pan? — zdziw iła się.
U śm iechnęła się z przym usem .
— Rozum iem  teraz , dlaczego Sto? 

k ro tk a  tak  szczeka...
— Nie lub i m nie — przyznał Ma­

laise.
— D aw niej ty lk o  biedny B altazar 

w yprow adzał ją  ta k  z rów now agi... 
W puszczę ją  z pow rotem ...

— Ale... —  szepnął inspek to r. — 
O baw iam  się, że m n ie  pożre.

— N iech się pan uspokoi. Pójdzie 
ze m n ą  do ojca... N ie chcę, żeby 0 - 
chryoła...

M alaise nie znalazł żadnych  prze­
szkód.

— Gdzie je s t L aura? — zap y ta ła  
Irena, o tw iera jąc  drzw i i b iorąc na  rę 
ce psiaka, k tó ry  charczał ze w ściek łoś 
ci, nie m ogąc rzucić się  na in sp ek ­
tora.

— W  k uchn i — odpow iedział ten 
osta tn i. — P rzygo tow uje Irm ę na n ie 
spodziankę. P ow ró t syna.,.

O powiedział jej w paru  słow ach  o 
sw em  odkryciu.

— Pow iem  to ojcu —  rzek ła  Irena, 
w ychodząc. — To m u  zrobi p rzy jem ­
ność, jeżeli jeszcze w ogóle coś m oże 
go ucieszyć.

Po jej w yjściu  M alaise pow rócił 
do drzw i ogrodow ych i oparł czoło 
o szybę. Zapadała noc. Pozuszane 
w ia trem  drzew a w ykonyw ały  dziw ne

K R O N I K A .
Niedziela 30 kwietnia. Katarzyny, Zofji
Poniedziałek  1 maja. Filipa i Jakóba ap
W sc h ó d  s ło ń ca : o g. 4,22 Zac.Jió« 19.01

N o c w ®  «S yż& ery
W  nocy z soboty na n iH ż ie lę :  Nowy  

Rynek, Aleja W olności .  *
W  nocy z n iedzie li  na poniedziałek: II 

Aleja, Ostatni Grosz.

Rozpoczęcie II 
okresu roku Jubileuszo­
wego na Jasnej Górze.

D rugi o k res R oku Jub ileuszow ego  
rozpocznie się  w C zęstochow ie z dn iem  
3 m aja  r. b., jak o  w św ię to  Królowej 
K orony P o lsk ie j. D zień  ten w całej 
Polsce obchodzony będzie uroczyście, 
a szczególnie na  Ja sn e j Górze, k tó ra  
jes t w raz z C zęstochow ą sto licą Kró­
low ej K orony P olskiej. U roczystości z 
tego dn ia  będą tran sm ito w an e  na całą  
Polskę . N abożeństw o celebrow ać bę­
dzie J . E. ks. B isk u p  T. K ubina, a 
poprzedzi je  h e jn a ł z Ja sn e j Góry i 19 
w ystrzałów  arm atn ich .

Zgrom adzenie N arodow e  
b ed z ie  transm itow ane przez 
radjo. Polsk ie  Radjo zam ierza  t ra n s ­
m itow ać frag m en ty  z p rzeb ieg a  Z gro­
m adzen ia  N arodow ego, a w ięc o tw ar­
cie Z grom adzenia, w yw oływ anie lis ty  
posłów i senatorów , ogłoszenie w y n i­
k u  wyborów  P rezy d en ta  R zeczypospo­
lite j i t. d.

P ożegn an ie  komisarza Koz­
łow sk iego . W czoraj, w godzinach  
w ieczornych , w re s ta u rac ji „Savoy” 
oficerow ie policji i p racow nicy  w y­
działu  śledczego z kom . G rabow skim  
na czele żegnali opuszczającego nasze 
m iasto  pkm . K ozłow skiego sk rom nym  
bank ietem  ko leżeńsk im , k tó ry  w n ie ­
zw ykle serdecznym  n astro ju  p rzec iąg ­
nął się do późnej nocy.

Ograniczenia w wydawaniu  
paszportów  zagranicznych. Mi­
n is te r  sp raw  w ew nętrznych , p. B ro­
n isław  P ie rac k i, w ystosow ał do w szyst 
k ich  w ojew odów  pism o okólne w  sp ra ­
w ie po lityk i paszportow ej.

W p iśm ie  sw em  p. m in is te r  z a ­
rządza co n as tęp u je :

1) u dzie lan ie  bezp ła tnych  paszpor­
tów  należy w strzym ać, o ile m in iste r- 
ju m  nie żarządzi w poszczególnych 
w ypadkach  inaczej,

2) udzielan ie  paszportów  za op ła tą  
u lgow ą należy u za leżn ić  od p rz ed s ta ­
w ienia dow odu, stw ierdzającego  i s to t­
n ą  i kon ieczną po trzebę w yjazdu  z a ­
g ran icę  oraz od bezw zględnego  zadość 
uczyn ien ia  w szystk im  w arunkom , prze­
w idzianym  w w y d an y ch  do tychczas 
zarządzeniach w te j dziedzinie ,

3) udzielan ie  paszportów  za op łatą  
norm alną należy  ogra"niczyć do m in i­
m um , a w każdym  razie przyznanie 
paszportu  uzależnić od w y k azan ia  n ie ­

ruchy ,
In sp ek to r n ad staw ił ucha. U słyszał 

z k u ch n i g łosy, a po tem  stłu m io n y  o- 
k rzy k  i upadek.

„Ju ż  w ie” — pom yślał.
Głosy te raz  było słychać w yraźnie. 

Z askrzypiało  krzesło  na kam iennej po 
sadzce.

Żałuje teraz  pew no, że chciała m nie 
o truć  — pom yślał M alaise.

O dwrócił się i zaczął przem ierzać 
pokój w ielk iem i krokam i. Z atrzym ał 
się  przed kalendarzem :

„15, 16, 17... T rzy dni s trac iłem  w 
te j dziurze!”

S tracił?  Ileż osób w y b ad ał przez 
ten  czas. Ile  zw ierzeń w ysłuchał. Nie, 
n ie m ógł pow iedzieć, że stracił...

Ale nie w ięcej w iem , niż pierw sze 
go dnia!

U słyszał trzaśn ięc ie  drzw i i czyjeś 
szybkie kroki.

D rżący głos Irm y  szeptał:
— Niech p an ienka  m u powie.., 

N iech p an ienka  m u powie...
P o tem  znow u trzaśn ięcie  drzw i i 

kroki.
O tw orzyły się drzw i i w eszła L au­

ra  Charon.
Bez słow a usiad ła  znow u w fotelu 

przy kom inku...
— Z gaśnie, jeże li go nie popraw i­

my. . — rzekł M alaise.
Schylił się, w ziął szczypce i poprą 

w ił ogień. W yjął fa jk ę  z k ieszeni;
— P an i pozwoii, że zapalę?

C. d. n.
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Pe x y  c ie rp ie n ia c h  n e re k ,  cho ro b a ch  nao- 
c z o w zc h ,  p ę c h e r z a  m o c zo w eg o  i do lnego  
o d c in k a  k iszek ,  n a tu r a ln a  w o d a  g o rzka  
„ F ra n s is z k a * J 6 z e fa u łagodz i i u su w a  
szybko  g w ałtow ne  bo leści  p r z y  w y p r ó ż ­
nianiu .

DZlS w  „ZIEMIAŃSKIEJ"
NAJNOWSZE PRZEBOJE

pod dyrefcefą p Jafem§@®§«S®g©»

zagra-dozwolonej potrzeby w yjazdu 
nicę.

Z t e s t r u  k a m o r a i n e g o .  Dziś,
w sobotę premjer& niezwykle in te re ­
sującej sz tuk i w ęgiersk iego  autora: L. 
Ziiahy: „Pokój nr. 17 na  III p ię trze”. 
Udział bierze cały zespól. Ioseenizacja 
i rożyserja p. Iwo Galia. W rolach 
g łów nych  ukażą się pp.: O iranka ,  Ko- 
pijowsfca, Dąbicz, B iem  i Piotrowski. 
P oczą tek  o gods, 20.30, Ceny n o r ­
m alne. Pozostałe bilety są do nabycia  
w ks ięgarn i W. Św iecki i s-ka i od 
godz. 19 w kasie tea tru .

W nledsielę, o godz. 15,30 i o 17.45 
doskonała  k o m aijo -g ro tesk a  Wmawa* 
ra: „Sm aczny chlab k łam s tw a”. Bilety 
w cenie od 50 gr.

W ieczorem, o godz. 21 poraź drugi 
„Pokój nr. 17 na III p .”.

Walne zebranie podoflce*
r ó w  r e z e r w y .  Zarząd ogólnego Zwią 
zku  Podoficerów Rezerwy R. P. koło 
w Częstochowie, zaw iadam ia  sw ych  
członków, iż w alne roczne zebranie 
ko ła  odbędzie się w niedzielę, 30 bm. 
o godz. 15>ej w pierwszym  term in ie  i 
o godz. 16 ej w drug im  te rm in ie  w 
sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14).

Ne marginesie iąeis* P P;
Grzaźni&ÓW. Na ostatniej konferencj* 
m agis track ie j,  zwołanej celom rospa" 
trzen ia  żądań  pp. rseźników  o p o d ­
w yżkę cen m ięsa, w ędlin  i tłussćzów , 
przedstaw iciel k lasy  robotniczej, poseł 
P iekarsk i,  kategorycznie i zdecydow a. 
nie wypowiedział się przeciwko jak ie j­
kolwiek podwyżce, uzasadnia jąc  sw e 
s tanow isko  nędzą mas. Poseł wskazał 
pp. rzeźnikom  sku teczną  drogę, zaku­
py  wania trzody chlewnej bezpośrednio 
na  wsi od gospodarzy, którzy chętn ie  
w yzbyw ają  się trzody po cenach  k a ­
tas tro fa ln ie  n iskich. Pp. rzeźaicy pro­
je k t  ten  p r z y j ę l i  bez entuzjazm u, 
uznając, że skupyw anie  trzody _ po 
w siach je s t  zby t subjekcjonalne , że o 
wiele w ygodniej oczekiwać na przy­
wóz trzody do rzeźni miejskiej, a róż­
nicę ceny i nadm iernego  zarobku w y ­
c iągnąć  z kieszeni wygłodzonego k on­
sum enta . W ytw orzyłaby  się w tedy  i ta 
niedogodność, że nie m ożnaby się po ­
w oływać na zwyżkę cen „żyw ca” na... 
k resach  wschodnich. S kupyw anie  św iń 
po w siach  pp. rzeźnikom  się nie ka l­
kuluje. A jn o ż e  poprostu  n ie  w ypada? 
Ale obdzierać b iedną ludność bezlito­
śnie to, owszem, wypada!

„Ssplctorddlca" bib newew
N l l e i z k a n l u .  Po os ta tn im  w yroku 
skazu jącym  słynny kasiarz „szpicbród- 
k&” Cichocki odsiadyw ał karę w w ię­
zieniu k arnem  m okotow skiem  w W ar­
szawie, skąd  ostatn io  na polecenie 
w ładz został przewieziony do P io tr ­
kow a i osadzony w  tam tejszera  w ię ­
zieniu.

Z roli m iędzynarodow ego wlam y- 
wacsa, zażywającego s ław y europej- 
skiej spadł „szp icbródka” do s ta n o ­
w isk a  golarza w ięziennego, bo tak ą  
funkc ję  powierzył rau zarząd więzie-

riERUSZY WOJEWÓDZKI MKURS SflEWACZY
„Słowa Częstochowskiego

badzie eliminacyjnym egzaminem do między­
narodowej Olimpiady Spiewaczęi. — Przychyl­

ne stanowisko prof. I  Baldwin -Ramulta.
Tow. Przyjació ł Opery Narodowej i zW  m yśl doniosłych pobudek  i c e ­

lów, idących  po iinji życzeń protekto 
rów zapro jek tow anego p rz e z _ w y ­
daw nic tw o nasze k o n kursu  śp iew a­
czego, ten  osta tn i  przyobleka coraz 
poważniejsze formy, o szerokim  za ­
kroju społeczno-wychowawczym . Oto 
przedstawiciel „Słowa C&ęstoch.” w 
spec ja lnym  w yw iadzie  z dy rek to rem  
Tow. Przyjaciół Muzyki i Osery N a­
rodowej profesorem  L, Baldw in  — Ra- 
m u łtem , uzyska ł  zapew nien ie ,  że kon 
k u rs  nasz  spotka się s najżyczliwszym  
poparciem  i najdalej idącą  pom ocą 
tej najmiarodajniejszej obecnie w kraju  
naszym  placówki, k tó ra  powzięła za ­
danie  krzewienia i rozwijania ku ltu ry  
m uzycznej i śpiewaczej.

K onkurs  nasz, w ed ług  orzeczenia 
dyr. R am ułta  t rak to w an y  będzie, jako 
egzam in  e lim inacyjny do m iędzynaro­
dowej O limpjady Śpiewaczej, k tó ra  
odbędzie się w stolicy naszej, praw* 
dopobnie już n a  jesieni roku bieżą­
cego.

Laureaci k o n kursu  będą korzystali 
z p raw a, przysługu jącego  członkom

tego ty tu łu  będą mieli p ierw szeństw o 
do przeprow adzenia  pow ażnych  stud- 
jów m uzyczno śp iew aczych  w świeżo 
otworzonej uczelni Tow. „TON" pod 
nazw ą „ S tu i ju m  O perow e”. W  sk ład  
jury  sędziowskiego prócz m iejscow ych 
znawców sz tu k i  śpiewaczej, wejdzie 
przedstaw iciel T.O.N.U. w osobie prof. 
R am ułta . T erm in  konkursu , ze wzglę­
du na inne m ias ta  w ojew ództw a nie 
został Jeszcze os ta teczn ie  ustalony. 
Zapisy trw a ją  do 10 m aja  i już po 
up ływ ie  tego te rm in u  przyjm ow ane 
n ie  będą. Śpiewacy, zgłaszający swój 
udział po 10 m aja , będą dopuszczeni 
do udziału  poza konkursem , bez p r a ­
w a ub iegan ia  się o nag rody  i dyplom y. 
R egulam in k o n k u rsu  wraz z o s ta tecz ­
n ą  da tą  tegoż i te rm in em  ogólnego 
inform acyjnego  zebrania  śp iew aków  
podany zostanie w najbliższych n u m e 
raeh  'S łow a Csęstoch." w przyszłym  
tygodn iu .

Dalsze zgłoszenia do k o n k u rsu  
R edakcja  naszego pism a przy jm uje 
tylko do 10 m aja  r. b. włącznie.

Wędrówki GzestmtmKuniWGze ,-Sława CzpstaoliOBslilegit".
Tato, dai ieśli

mec. Bogobowicz wygłosi re fera t  na 
tem at:  „Nowy kodeks postępow ania  
cyw iłuego  w praktyce" .

Zarząd ze w zględu  na  ważność i 
ak tua lność  re fera tu  prosi członków i 
sym patyków  oraz ogół rzem ieśln ików  
i kupców  o jaknajlicznie jsze przyby­
cie. i

ZaK»a&f@ Zm. Pr. Oba iCsblet.
We w torek  2 m aja  b. r. w sali 

T -w a Przyjaciół F ran c ji  (Aleja 26) 
Związek P racy  Obywatelskie j Kobiet 
urządza zabawę tow arzyską, połączoną 
z tańcam i. Początek  o godz, 20. S tro ­
je wizytowe; w ejście  tyiko za zap ro ­
szeniam i 1 zł. 99 gr.

Doborowy zespół orkierstry  27 p.p. 
p rzygryw ać będzie do tańca .

J e s t  więc zupełn ie  pew ne, że za ­
bawa, jak każda zresztą  urządzana 
przez Związek, cieszyć się  będzie po­
wodzeniem.

Kto «8?<s© isctsa* do War
s z a tw y ?  Zarządowi pow ia tow em u Zw-ą 
zku Strzeleckiego udało się uzyskać 
od władz kolejow ych zniżkę cen b i ­
letów dla częstochow ian, p ragnących  
zwiedzić W arszawę.

W związku z tam  Zw iązek  S t r z e ­
lecki w lokalu sw ym  przy ul. P i łsu d ­
skiego 19 od dnia 1 m aja  b. r. godz, 
9 rano w ydaw ać będzie zniżkowe b i­
le ty  na przejazd do W arszaw y i z po 
w ro tem  w cenie 10 zł. 50 gr. Bilety 
powyższe obowiązują na  pociąg po ­
śpieszny, gdzie w szystk ie  m iejsca  bę­
dą num erow ane.

Należy przypuszczać, że iiczne rze 
sze m ieszkańców  naszego m ias ta  s k o ­
rzysta ją  z nadarzającej się okazji od­
w iedzenia W arszaw y, tem bardzie j ,  że 
jak  pow szechnie wiadomo, u roczystość 
3-go m aja  w W arszaw ie  w ypada za­
wsze niezw ykle im ponująco.

W arto  jech ać  i zobaczyć.

J e s te ś m y  w re jonie  baraków  m ie j ­
sk ich  na  S tra d o m iu ,—  gdzie m ieszka 
dzisiaj około 300 rodzin  bez jak ie j­
ko lw iek nadzie i popraw ienia  sw ego 
losu w najbliższej przyszłości. Ludzie 
ci pow olną m ęk ą  konan ia  złam ani,  
przed śm iercią  g łodową ra tu ją  się jak  
m ogą, byle ty lko dzień przeżyć, byle 
tylko za w szelką  cenę u trzy m ać  się 
na  pow ierzchni życia.

G rom adka bosych, obdartych  dzieci, 
oblega nas, obrzucając n ieu fnem i spoj­
rzeniam i. Dzieci w ym izerow ane , bla­
de, o zap ad n ię ty ch  policzkach i p rzy­
g as ły ch  oczach.

Na ko ry tarzu  zam ien ionym  w tej 
chwili n a  m ieszkan ie  znalazło sch ro ­
n ienie  k ilkanaśc ie  n ieszczęś liw ych  ro ­
dzin. Trochę sprzętów, tu  i ówdzie 
łóżko— nie w szystk ich  s tać  n a  nie — 
jak iś  garnek , parę stołów, k ilka  zn isz­
czonych s to łków — to  wszystko.

W chodzę do m ieszk an ia— posiadacz

n y ch  kartofli  a chleb na naszym  s to ­
le jes t  bardzo rzadkim  gościem. Tak 
proszę pana jest nam  straszn ie  ciężko. 
Głód, to s traszna  rzecz! J a  już sam  
nie w iem  co m am  robić. P racy  n i ­
gdzie dostać  nie m ogę, rodzinie  t y m ­
czasem  jeść  dać m uszę .

— Ju ż  nie w iem  czy w ytrzym am ...  
m ów i do m n ie  przy pożegnaniu .

Przechodzę przez korytarz,  zm ie ­
rzając  do wyjścia  i za s tęp u je  mi drogę 
s ta ruszka  Marja Zborow ska i ze łzam i 
w oczach prosi m nie  o pomoc, pozba­
w iona bowiem  n aw et  zapom ogi żyw ­
nościowej skazana jest na  śm ierć  g ło ­
dową... .

P roszę pan a  ja  nie m am  co jeść, 
j e s te m  s ta ra  p racy  nigdzie  n ie  d o s ta ­
n ę —młodzi m ają  p ierw szeństw o— ale 
ja  n ie  chcę um rzeć śm iercią  głodową, 
tym czasem  pozbawiona ostatn io  d ep u ­
ta tu  żywnościowego tylko śmierci g ło ­
dowej oczekiw ać mogę.

Z apew niam  staruszkę, że napiszę o

Do ogółu robotników Polski!
Nadchodzi dzień p ierw szy m aja, 

dzień, w k tó rym  uśw iadom ien i  ro b o t­
n icy porzucają p racę  i w ychodzą na  
ulicę, aby po tęgą  sw ych  uczuć i m ocą 
sw ego zbiorowego d u ch a  budzić  drze­
m iącą  siłę m as pracu jących  i m a n ife ­
s tow ać zorganizow aną wolę p rzebudo­
w y św iata .

Nie je s t  w ięc p ierw szy m aj dn iem  
uroczystej ga lów ki czy odśw ię tnych  
p arad  — nie jest także dn iem  „prze­
g lądu  sił bojowych p ro le ta r ja tu ” , ani 
d n iem  radości. P ie rw szy  m aj jes t  
dn iem  zw ias tow ania  zw ycięs tw a idei 
życia zorganizow anego nad  ana rch ją  
kap ita l is tyczną .

Idea ta  nie s tan ie  się rzeczyw is­
tością , jeżeli  robotnicy  nie będą  mieli 
woli u rzeczyw is tn ien ia  jej._ Pierwszy 
m aj jes t  dn iem  w zm acn ian ia  tej woli 
u  jed n y ch ,  budzen ia  jej u  innych .

m ieszkan ia  je s t  p raw d z iw y m  szczęś- te m  a ty m czasam  z g ru p ą  kobiet  roz- 
liw eem  w  porów naniu  z m ieszka jący- m a w jam  w ypy tu ję  o to i tam to .  Mó- 
m i na k o ry ta rzu — m aleńk ie j  izdebki i z0 & w 00zach w yczytać,

m a.

K i n o - T e a t r  . . M O W O l C I "
W  n ie d z ie lę  30 kw ie tn ia  o godz. 12.15

h u r a g a n
*** Mai z urojenia
39 gr. W szy s tk ie  m ie jsca  49 gr.

LOSY
d ©  i  k l .  27 l o t e r i i

do nabycia 
w KANTORZE WYMIANY 

i LOTERJł

J. WEKSLER
ni@i@ 6 .

Największa wygrana

2 . Q ® @ ' 0 0 0  z ł o t y c h
© 0 .0 0 0  «»»g r a w y e t i  

n a  o g ó ln ą  s n m e

24.000.060 zł.

m i na k o ry ta rzu — m aleńk ie j  izdebki 
z w łaśc ic ielem  p. J a n e m  M ielczarkiem  
w dajem y się w rozm ow ę.

— Niech m i pan  pow ie  jak  pan 
żyje?

Rozmówca mój, cz łow iek starszy 
zmęczony przejściam i, k tó rych , jak  się 
po tem  dow iedzia łem  n ie  brakowało 
m u  w życiu , n a  py tan ie  m oje rzucone 
bez wstępów , spojrzał n a  m n ie  i w zro ­
k iem  ogarn ąw szy  izdebkę w ykona ł 
rozpaczliwy ru ch  ręką.

— Proszę pana ,  to nie jes t  zycle, 
to m ęka ,  pow olne konan ie .  Je s tem  
ojcem rodziny, m a m  żonę i 4-ro dzie­
ci a je s tem  k o m p le tn ie  baz środków 
do życia. N iech  p an  sobie wyobrazi 
moje położenie skoro n ik t  z n as  nie 
pracuje, a to co o trzym ujem y  jak o  d e­
p u ta t  żyw nościow y n ie  może w y s ta r ­
czyć dla całej rodziny. Cżłowiek się 
m ęczy, bo przecież n ie  wolno m i s t r a ­
cić nadzieji, ale już  chw ilam i zdaje 
m i się, źe n iem a innego  w yjścia  z tej 
sy tuac ji ,  jeno śm ierć . .

— To eo pan  t u  w idzi u m nie, to 
mój jedyny m a ją tek  Jaki m i pozostał— 
ta  prycza, s tó ł  i p a rę  zep su ty ch  s to ł­
ków. Nieraz, osta tn io  coraz częściej, 
zdarzają się chw ile, że człow iek nie* 
m a  co do u s t  włożyć i s ta ra  się czem- 
koiwiek, n aw et w odą, oszukać zgłod­
niały  żołądek. My tu ta j  codziennie

m ożna straszny  ból jak i  ta rg a  serca­
m i tych  m a te k  a k ilka  z n ich  u k ra d ­
k iem  łzy w yciśn ię te  nędzą ociera.

Wielki, bezgraniczny ocean nędzy 
ludzkiej z k rążąeem  nad  jego o tc h ła ­
niam i n ieu b łag an am  w id m em  śm ierci  
g łodowej.

W  drug im  baraku , gdzie panuje 
n ieopisana ciżba, przeciskając się  m ię ­
dzy rozrzuconemi na  kory tarzu  sp rzę­
tam i,  w chodzę do „m ieszkania"  _ za j­
m ow anego przez p. Jan aM ig d a lsk leg o  
obarczonego liczną, z 7 osób s k ła d a ją ­
cą  się rodziną.

Na k ilku  m etrach  kw adra tow ych , 
w okropnych, w arunkach  san ita rnych  
żyje kilkoro  dzieci— praw dziw e w idm a 
nędzy.

W izy ta  dobiega końca. W szędzie 
z najc iem niejszych  zakam arków  tego 
s ied liska nędzy w yziera  ponury , w y­
lęk ły  s trach  o Ju tro . Ot-

DŹWIĘKOWY 
KJSS4® -TEATR

fi«

Dziś i dni n a s tę p n y c h

W kaidym porcie
d z i e w c z y n a

ceHANT ©u m m m m
W  ro la c h  g łów nych: Król p io s e n e k  

ALBERT PREJEAN.
Nad p ro g ra m ; T y g o d n ik  dźwięk. FOXA

tUno-Taatr ..OTŁAMTIC
P o tęż n y  d ra m a t  w-g. n ow eli  
G. D A N I Ł O W S K I E  GO p. t.

Bunt krwi i żelaza
W  ro lach  g łów nych : H elen a  
M ark ow sk a , Igo  Sym  i inni. 

D ru g i  p r o g ra m  — N iesam ow i 
te  p rz y g o d y  d z ie n n ik a rz a  p, t.

Kochanka szasn®tf
J S K f0 f  u j a s z e k  z psiBj mM

W i e l k i  k ® n « f a r t  „ L u t iT i” . Tow. 
Śpiew. „L u tn ia” urządza w  dniu  8 
m aja  b. r., o godz. 20 30, w  sali  t e a ­
t ru  k am era lnego  koncert,  w k tó rym  
w ezm ą udział chóry m ieszane, „ L u tn i’ , 
o rk iestra  27 p.p. pod dyrekcją  p. por. 
Bolesława Grzewińskiego oraz soliści:

m aty zoiąuess,. my ouuoj -------- pani I rena Sorzonowa innnrni
przeżyw am y p ra w d z iw ą  t raged ję ,  pa- rzy B ursik  (skrzypce). Mię y 
trząc na nasze dziec i w ynędzn ia łe ,  w ykonana  będzie s łynna  „Gaija Gou-
w yciągające  swoje ch u d e ,  białe jak  noda.

Kino „OAZA*6 Dąbrowsk 16
Dziś. N a jn o w sz y  Film Polski! W ie lka  

E p o p e a  H is to ry c z n a  p. t.

Księżna Łowicka
P o tę ż n y  d r a m a t  z czasów  n iew oli  i po 

w s ta n ia  l is topadow ego .
D ru g i  p ro g ra m :

Pgstraołi Bór
S z c z e g ó ły  w afiszach.

lien Maynard Z. SE

74
C E N A :

7 .
10 3t. 2 0  sł-

Vi 
4 0  s ł N

n

pędy kartofla  k ie łk u jąceg o  w piwnicy, 
rączyny i wołające: „ ta to  daj jeść . 
A tu ta j  n iem a  co dz iec iom  dać, bo 
żona moja nie nazb ie ra ła  dziś wcale 
na polu na pół zgniłych, zeszłorocz-

Odczyt w Okrąg. Tow. Rm *
SSlieSInlezom. W  niedzielę dnia 30 
b. m. w sali Okr. T w a R zem  Aleja 
9 o godz. 15 z in ic ja tyw y Zjednoczę 
nia S tan u  Średniego w Częstochowie

Dźwiękowe „Grand" Kino66
W  niedz ie lę  30 k w ie tn ia  o godz. 12.30 

Na ogó lne  ż ą d a n ie  Sz. P ub l icznośc i  
s p ro w a d z i l i ś m y  d la  opó źn io n y ch

film f v ^ s n a < l  „ C Z E M P “ ' musi
p. t. % » “ *■■ f *  — k a ż a y  zobaczyc  
Film dźw iękow y  w  rea lizac j i  w ie lk iego  

K I N G  W  I D O R A-
C eny  m ie jsc  od  30 gr. i 39 groszy .
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ODBIORNIKI RADJOWE,
BATERJE CENTRA,

AKUMULATORY
i CZĘŚCI RADJOWE

ZAKŁADY RADJOTECHN1CZNE

, S T R T O R “  s p . z  o o
Il-ga ALEJA Nr. 39-

Ala pojęcie w o li zostało wypaczo-gp, O G Ł O S Z E N I E .
T y m c z a s o w y  Z a rz ą d  M ie js k i na  p o d s ta w ie  U s ta w y  z d n ia  19 lip c a  1919 ro k u  

CZemU z n a c z n a  CZęŚC z o r g a m z o w a n y c h  ,  ^p)z j j s t p  3 7 2 ) o raz z u s ta w y  z d n ia  25 lu te g o  1926 r . (Dz. U s t. poz. 167) i R o z p '
C 1 ' i O W A  1B7 T IA k A łw iir t i» T rn U  r/n C tn ła  M O  m  a .  ■' l i  r  1 _ J  - _ 4 r  ________I f łf lk l  _ /  r  ■"    - '  *s z e re g ó w  robotniczych zeszła na ma 
nówce zgniłych kompromisów. Dzień 
pierwszy maja ma uświadomić robot­
nikom, że każdy ustrój może być w 
im ię wyższych celów w drodze w a lk i 
zmieniony.

Gdy rzucim y okiem na świat, to 
stw ierdzimy, że przypomnienie tych 
podstawowych prawd życia jest pilną 
koniecznością, bo dzięki odejściu od 
nich proietarjat znajduje się w n ie­
mocy właśnie wtedy, gdy powinien 
zadać cios ostateczny staremu św iatu 
i wznieść na jego gruzach gmach no­
wego ustroju. „M iędzynarodówka So­
cjalistyczna” g in ie  wraz z ustrojem 
kapita listycznym , bo związawszy się 
z n im  kompromisem, oczekuje nadej­
ścia „rew o lucji w majestacie prawa” , 
której dzieje ludzkie nie znają i  nie 
zaznają nigdy.

Znajdujemy się u progu nowegogf 
Jutra, ale drgawki konwulsyjne ko-j . 
nającego ustroju zbyt długo w s trzą -p  
sają całym światem, czyniąc spusto-|g 
szenia przedewszystkiem wśród k lasy ’:' 
robotniczej. Czas tedy w ie lk i, aby k ia - ’ 
sa robotnicza oderwała się taktycznie 
i organizacyjnie od walącego się us ■ 
tro ju, przestała się opierać o libe ra l­
no - burżuazyjną „demokrację parla­
mentarną” i przebudowała się organi­
zacyjnie tak, aby skrócić mogła ago- 
nję ginącego świata 1 rozpocząć jak 
najprędzej budowę ustroju zorganizo­
wanej demokracji gospodarczej, opar­
tej na powszechności pracy i ocenie 
człowieka jedynie z punktu widzenia 
jego przydatności społecznej.

Droga ku przyszłości wiedzie przez 
walkę. W walce tej nie śmią być na­
ruszone iuteresy państwowości pol­
skiej. Przeciwnie, celem, który ma 
przyświecać klasie robotniczej Polski 
powinno być wzmocnienie i  rozsze­
rzenie podstaw rozwoju państwa pol­
skiego.

Wychodząc z założenia, że przebu­
dowa ideowa i organizacyjna klasy 
robotniczej jest nieodzowną i naglącą 
potrzebą, wzywamy klasę robotniczą 
Polski do wstrzymania się w dniu 
pierwszym maja od pracy i manifes­
towania w im ię naszych haseł.

Centralny Wydział 
Związku Związków Zawodowych 

w Polsce.
1 m a ja  W Z. Z. Z. W związku

z przypadającą w dniu 1 maja uro­
czystością święta robotniczego ZZZ. 
rozplakatował wydaną przez CZZZ. 
odezwę, którą powyżej zamieściliśmy.

Jednym z punktów programu ob­
chodu jest uroczystość organizowana 
przez ZZZ, w sali przy ul. Katedral­
nej 10, o godz. 17. Obchód poprzedzi 
przemówienie n. t. „Św ięto robotnicze” , 
które wygłosi p. dr. W ittm an, poczem 
chór „Pochodnia” pod dyr. p. W. Lesz­
czyńskiego wykona szereg utworów. 
Słowo o znaczeniu i zadaniach teatru 
robotniczego wygłosi p. Simon. Na 
zakończenie zespół teatru robotniczego 
przy ZZZ. odegra sztukę G. Zapolskiej 
„Tam ten” .

Wczorajszy alarm  policji.
Wczoraj około godz. 7 wiecz. w 

mieście dał się zauważyć niezwykle 
ożywiony ruch polic ji. Zarówno poje- 
dyńczo ja k  i grupkami, korzystając z 
możliwych środków lokomocji, po li­
cjanci w pełnym rynsztanku, w heł­
mach i '  z karabinami zdążali w k ie ­
runku Powiatowej Komendy Polic ji.

Początkowo ruch ten, zwróciwszy 
uwagę licznie spacerującej publicznoś 
ci, stał się tematem rozmów i dom y­
słów. Jak się jednak później okazało, 
by ł to próbny alarm po lic ji, zarządzo­
ny przez bawiącego w Częstochowie 
wojewódzkiego komendanta po lic ji 
Grabowskiego.

Na podstawie otrzymanych in fo r­
m acji alarm wypadł pod każdym 
względem niezwykle sprawnie, wysta­
wiając po lic ji częstochowskiej jaknaj- 
iepsze świadectwo.

W yrok o zdem olow anie io> 
kału PPS, Sąd apelacyjny w W ar­
szawie pod przewodnictwem sędziego 
Kulikowskiego rozpatrywał sprawę o 
zdemolowanie lokalu PPS w Często­
chowie.

Jak wiadomo, na ław ie oskarżo 
nych zasiadło 7 osób, które wyrokiem

W y k . z  d n ia  15 m arca  1922 r. (D z. U st. 32 poz. 261) o p rz y m u s o w e m  o c b ro n n e m  szcze 
p ie n iu  p rz e c iw  osp ie , n in ie js z e m  p o d a je  do p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, iż  w  ro k u  b ie ż ą ­
cy m  w  m ie s iąca ch  m a ju  i c z e rw c u , p o c z ą w s z y  od 1 m a ja  do d n ia  30 c z e rw c a  1933 r. 
o d b y w a ć  się b ę d z ie  b e z p ła tn ie  s z c z e p ie n ie  o c h ro n n e  p rz e c iw k o  osp ie .

P rz y m u s o w e m u  s z c z e p ie n iu  o c h ro n n e m u  p rz e c iw k o  osp ie  p o d le g a ją : a) 
w s z y s tk ie  d z ie c i n o w o n a ro d z o n e , k tó re  d o tych cza s  o sp y  n ie  m ia ły  s z c z e p io n e j, b ) 
d z ie c i po  u k o ń c z e n iu  6 la t ,  k tó re  n ie  p o d le g a ły  p o w tó rn e m u  s z c z e p ie n iu  p rz e c iw k o  
osp ie , c) w s z y s tk ie  w o g ó le  osoby , k tó re  w s k u te k  ja k ic h k o lw ie k  p rz y c z y n , n ie  b y ły  
je s z c z e  p rz e c iw  osp ie  s z c z e p io n e , lu b  n ie  p rz e c h o d z iły  p o w tó rn e g o  szcze p ie n ia .

O d p rz y m u s o w e g o  s z c z e p ie n ia  o c h ro n n e g o  p rz e c iw k o  o s p ie  są z w o ln io n e : 
1) osoby  k tó ry m  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię c iu  la t  b y ła  z a s z c z e p io n a  ospa o c h ro n n a  z w y  
n ik ie m  d o d a tn im , 2) osoby , z m ie s z k a ń  w  k tó ry c h  w  te rm in ie  s z c z e p ie n ia , p a n u ją  
c h o ro b y  zaka źne  z w y ją tk ie m  o sp y , ja k  np . ró ża , p ło n ic a ,  b ło n ic a  i  t.p . 3) o so b y  o b ­
ło ż n ie  c h o re , k tó re  z te g o  p o w o d u , s ta w ić  się na  p u n k t  s z c z e p ie n ia , n ie  m og ą ; 4) o- 
sob y , k tó re  na s w ó j kosz t, z a s z c z e p iły  sob ie  ospę u le k a rz a .

W s z y s tk ie  osoby  w y ż e j w y m ie n io n e , są o b o w ią z a n e  p rz e d  u p ły w e m  te r m i­
n u  s z c z e p ie n ia , p rz e d s ta w ić  w  W y d z ia le  Z d ro w ia  M a g is tra tu  p is e m n e  d o w o d y , z w a l 
n ia ją c e  je  od p rz y m u s o w e g o  s z c z e p ie n ia , w z g lę d n ie  ś w ia d e c tw a  le k a rs k ie

W  ty d z ie ń  po s z c z e p ie n iu  oso b y  s zcze p io n e , w in n y  się  s ta w ić  do M ie js k ie g o  
U rz ę d u  Z d ro w ia ,  ce le m  s p ra w d z e n ia  p rz y ję c ia  ospy.

S z c z e p ie n ie  o d b y w a ć  Się b ę d z ie  c o d z ie n n ie , za  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t 
w  M ie js k im  U rz ą d z ie  Z d ro w ia  (P rz y c h o d n ia  M ie js k a )  u l. D ą b ro w s k ie g o  14 od g o d z i 
n y  14 —  19.

N ie  z a s to s o w a n ie  się do o b o w ią z u ją c y c h  w  ty m  z a rz ą d z e n iu  p rz e p is ó w , p o ­
c ią g n ie  za sobą k a rę  w  d ro d z e  a d m in is tra c y jn e j.

wz. K ierownik Tynicz. Zarządu Miasta ( —) M Madeyski.

10-ty dzień koczuję trzy rodziny 
na ulicach miasta.

Czyż niema litości dla nieszczęśliwych dzieci?
Dziś m ija 10 dni od chw ili wyeks 

m iłowania 3 rodzin bezrobotnych z 
domów pray ui. W ieluńskiej i 3 Maja. 
10 długich, jak  wieczność, dni. Jaką 
tragedję przeżywają ci nieszczęśliwi 
ladzie, skazani na obozowanie na u li­
cy na chłód i głód? Tragedję tę trud ­
no wyrazić słowami, a jest ona tem 
większa, że przeżywają ją  również nie 
letnie dzieci, skazane już w zaraniu 
młodości na prowadzenie życia ko ­
czowników.

Od 10 dni codziennie prawie zwra 
caliśmy się z apelem do Tymczasowe 
go Zarządu miasta o zajęcie się losem 
tych 3 wyeksmitowanych rodzin, przez 
udzielenie im  jakiegokolw iek dachu 
nad głową. Domaga się tego całe spo 
łeczeństwo miejscowe. Magistrat po­
został jednak nieczuły na mękę, prze­
żywaną przez wyeksmitowanych. Nie 
wzruszył go okrzyk rozpaczy dzieci, 
które wskutek tylodniowego bytowa­
nia pod gołem niebem obłożnie zacho 
rowały. Wołania tych dzieci, majaczą 
cych w gorączce, słyszą codziennie 
liczni przechodnie — nie słyszy ich 
jednak nasz magistrat.

Wczoraj udaliśmy się ponownie do 
wyeksmitowanych. W pierwszym rzę­
dzie zwróciliśm y się do jtdnego z 
tych nieszczęśliwców, Stanisława 0- 
rawca, którego rodzina składa się ż 6 
osób, w tem z trojga dzieci i  67-let- 
niej m atki, również chorej wskutek 
tylodniowego przebywania na chłodzie.

Jak w ynika z opowiadania Or&w- 
ca, codziennie zgłasza się on do ma­
gistratu, błagając o na jprym ityw n ie j­
sze choćby pomieszczenie dla swej ro

dżiny. Wczoraj wreszcie polecono mu 
udać się do baraków,- gdzie jakoby 
m ia ł otrzymać mieszkanie. Zarządza­
jący barakami, zdumiony niepomier­
nie, iż magistrat, wiedząc, że w bara­
kach nikogo już ulokować nie można, 
skierował tam Orawca, oświadczył, że 
jedynem wolnem pomieszczeniem jest 
...dach. Oczywiście, Orawiec zrezygno­
wał z tej propozycji, uważając słusz­
nie, że bezpieczniej jest mieszkać na 
u licy , niż na dachu, skąd łatwo moż­
na stoczyć się na dół i narazić na ka 
lectwo... I  tak rodzina Orawca nadal 
mieszka na u licy.

Bez skutku pozostały również sta­
rania o opiekę lekarską dla dzieci 0 - 
rawca. Magistrat odsyła Orawca do 
wydziału opieki społecznej, skąd zaś 
z powrotem kierują nieszczęśliwca do 
magistratu. Bieganina ta trw a już od 
k ilku  dni, a opieka lekarska jest prze 
cież niezbędna dla chorych obłożnie 
dzieci.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z pozostałemi rodzinami w yeksm ito­
wanych. Ci zrezygnowali już z próbie 
matycznej pomocy m agistratu, uważa 
jąc, że uzyskanie pomieszczania pozos 
tanie... w sferze marzeń.

Opinja publiczna domaga się, by 
wreszcie Tymczasowy Zarząd miasta 
spełnił swój obowiązek i udzielił da­
chu nad głową wyeksmitowanym. 
Dłużej nie można już czekać. Przez 
10 dni można już  było wystarać się 
o odpowiednie pomieszczenie dla 8 ro 
dzin. Magistrat nie może uchylić się 
od tego.

pierwszej instancji skazane zostały na 
kary więzienia ód 1 roku do 3 m ie­
sięcy.

Obronę w im ien iu  oskarżonych 
wnosili adwokaci: Paschalski i D re­
szer, oskarżenie ze strony PPS popie­
ra li adwokaci: Karnioi i  Konarski,

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
prokuratora Sswierczyńskiego i mec. 
Dreszera (adw. Paschalski z powodu 
choroby nie brał udziału w rozprawie 
apelacyjnej) złagodził wszystkim  w y­
rok i do połowy i na mocy amnestji 
kary te darował.

Lekkomyślnych nie brak. —
Przechowywać pieniędzy w domu nie 
należy. Tak często powtarzamy to 
zdanie, a jednak nie brak ludzi lekko 
myślnych, którzy nadal przechowują 
swe oszczędności w domu, narażając 
się na ich utratę. Oczywiście, zadowo 
leni są w takicb wypadkach złodzieje, 
zdobywając tak mocno upragnioną w 
dzisiejszych czasach gotówkę.

Wczoraj postradał swe oszczędnoś­
ci p. Nuchim Ajzner (Nadrzeczna 37). 
Łupem złoczyńców padło około 300 
złotych,

Po niewczasie p. Ajzner doszedł do 
przekonania, że w in ien był pieniądze 
ulokować w Komunalnej Kasie Osz­
czędności.

Rejestracjo kw ater. w związ - 
ku z rozpoczynającym się sezonem 
ruchu turystycznego do Częstochowy, 
miejscowy oddział P. T. K. przy 
współudziaJ-e Harcerskiego Koła Kra­

joznawczego przeprowadza w ^dniach 
od 1 do 5 maja rb. w godzinach od 
11 do 12 w loka lu  szkoły powsz. przy 
ul. A l. Kościuszki nr. 10 rejestrację 
kwater w  okolicach podjasnogórskich 
i w centrum miasta. Osoby, które mają 
wolne kwatery nadające się dla turys 
tów w inny we własnym interesie je  
zarejestrować, gdyż jadynie w tym  
wypadku, po przeprowadzeniu odpo­
wiedniej inspekcji będą tam kiero­
wani turyści przez Biuro turystyczne.

Strajk głodowy w pa­
pierni zlikwidowany.
D zięki usilnym  staraniom p. sta­

rosty Eustachiewieza stra jk  głodowy 
w papierni został wczoraj o godz. 16 
zlikw idowany. Nie pomogły konferen­
cje, jak ie  codziennie prawie odbywały 
się. Fabryka zajmowała stanowisko 
nieustępliwe, a robotnicy nie m ogli 
zgodzić się na proponowane warunki.

Wczoraj wreszcie doszło do poro­
zumienia i  robotnicy opuścili fabrykę, 
w której przebywali bez przerwy od 
19 bm., kontynuując początkowo stra jk 
w łoski, a od 4 dn i stra jk głodowy.

Przebieg tej g łodówki by ł napraw 
dę dramatyczny. Pogotowie było wzy­
wane nieustannie i zasłabniętych od­
woziło bądź do domów, bądź do szpi­
ta li, gdy stan zasłabniętych okazał 
się groźny. Szczególnie dramatycznie 
przedstawiała się sprawa wczoraj przed 
południem. Kobiety rw a ły na sobie 
odzież, a k ilka  z nich usiłowało w

zamiarze samobójczym rzucić się w 
nurty  Warty.

Takiego stanu rzeczy p. starosta 
tolerować nie mógł i wezwawszy do 
siebie p. Kohna, sk łon ił go wreszcie 
do zmiany dotychczasowego stanowi­
ska. Robotnicy poszli również na us­
tępstwa. W  w yn iku  konferencji dy­
rekcja fabryk i zgodziła się pozostawić 
w mocy dotychczasowe warunki płacy 
i  pracy na okres 3 miesięcy. Sprawa 
zwolnionych 4 ch robotników została 
również załatwiona, nie zostaną oni 
pozbawieni pracy.

Dziś fabryka jast nieczynna, lecz 
w poniedziałek t. j. od 1 maja praca 
odbywać się już będzie normalnie.

Nadesłane.
Szanowny Panie Redaktorze!

W związku z pewnemi zarzutami 
jak ie  się pod moim adresem ukazały 
ostatnio w jednym  z miejscowych 
organów prasowych, muszę podać do 
publicznej wiadomości w pierwszym 
rzędzie że nie jestem w ielokrotnym  o- 
bywatelem Częstochowy, Poznania, 
Berlina i  w ie lu m iast w Polsce ani 
panem sum hipotecznych, potentatem 
i  w ie lk im  autorytetem w rzeźni m ie j­
skiej.

W łaściciel owego organu w którym  
ukazały się wymienione zarzuty, jest 
sam właścicielem domu w Częstocho­
wie, ja  zaś ty lko  niestety w  pewnej 
części posiadam również nierucho­
mość w Częstochowie, sądzę jednak 
że mimo tej nierówności pojęcie pra­
wa własności (i związanych z nim  
skutków jest u nas wspólne.

Przypuszczam więc, że'tenże pan 
zgodzi się ze mną iż podstawowym 
obowiązkiem lokatora jest płacić gos­
podarzowi czynsz za wynajmowany 
lokal, zwłaszcza jeśli n ie jest to lokal 
zajęty przez jakiegoś bezrobotnego 
biedaka, lecz przez właściciela n ie ru­
chomości i  przemysłowca, k tóry w tym  
loka lu  urządził przedsiębiorstwo zarób 
kowe i pewne zyski bądź co bądź z 
tego przedsiębiorstwa ciągnie. Mimo 
tego jednak nie płaci n ie ty iko za lo ­
kal ale, nawet uchyla się od płacenia 
za wodę i  t. p. świadczenia.

Sądzę więc, że gospodarz któremu 
ja k  w danym wypadku lokator zalega 
z zapłatą przeszło 20.000 zł. za okres 
około 2 la t m usiał jednak ostatecznie 
stracić cierpliwość i zażądać w dro­
dze sporu sądowego usunięcia owego 
lokatora; sądzę również, że w łaściciel 
nieruchomości a więc i ów pan z or­
ganu prasy częstochowskiej k tóry pół 
feljetonu poświęcił mojej osobie przy ­
zna, że m iałem i słuszną i prawną 
podstawę do pozbycia się uporczywie 
niepłacącego lokatora.

Nadmienić muszę, że nie jestem 
żadną hjeną licy tacy jną  i ruchomości 
swego lokatora na licy ta c ji nie kupo­
wałem, również n ik t z trzech wspól­
n ików  ruchomości tych nie ku p ił i 
licytacja  z braku nabywców została 
odroczona.

Tyle ty lko  słów we własnej obro­
nie racz umieścić w swem poczytnem 
organie Szanowny Panie Redaktorze, 
gdyż na tej ty lko  drodze obecnie mo­
gę bronić swego dobrego im ienia.

Proszę przyjąć wyrazy czci i po­
ważania. L. Nowak.

Dnia 29 kw ie tn ia  1933 r.

Aut o -E le k tro te c h n ik a , J, W y k a , A le ja  
28. N a p ra w a  w s z e lk ic h  a k u m u la to ró w , 

u rz ą d z e ń  fa b ry c z n y c h , o ra z  ła d o w a n ie  
p rz e tw o rn ic ą ,  n a p ra w a  u rz ą d z e ń  e le k t r y ­
czno śc i s a m o c h o d o w e j i m o to c y k lo w e j,  
m a g n e s o w a n ie  m a g n e t, g ło ś n ik ó w , s łu c h a ­
w e k  itp .  364— 4

Letn isko  w e  d w o rz e  4 k im . od  s ta c ji ko  
le j  B L a ch o w n ia  o b ok  H e rb ó w  o tw a rte  

o d  1/5. O k o lic a  K lim . z a le s io n a , d u ż y  o - 
g ró d  do le ż a k o w a n ia , s ło n e c z n e  suche 
p o k o je  d o s k o n a ła  k u c h n ia . C ale u trzy m a  
n ie  4  zł. o d  o s o b y . D z ie c i d o  50  % 
z n iż k i. In fo rm a c je : p . M a je r , M a ją te k  A le k  
s a n d r ja  I  p o cz ta  C zę s to c h o w a .

Z a k ła d  s to la rs k i J ó z e f Iz ra e lo w ic z ,  I I  
A le ja  28, w y k o n y w u je  w s z e lk ie  ro b o ­

ty  s to la rs k ie , u rz ą d z e n ia  s y p ia ln i,  ja d a ln i 
i  g a b in e tó w . C e n y  k o n k u re n c y jn e .  365— 4

Z~\RADOMSKA.
Nowy starosta o b ją ł  urzę­

dowania. Wczoraj o goasi, 14.30 
nowy starosta p. Jan Łabudzki objął 
urzędowanie.

Dalszy ciąg na str. 5.
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Obywatele!
D nia  3 m aja  cała Rzeczypospolita 

PoJska obchodzić będzie 142 rocznicę 
uchw alen ia  wiekopomnego dzieła p ra­
ojców naszych Konstytucji  3 Maja.

Dzień ten  pam ię tny ,  to dzień rów 
noupraw nien ia  obywateli,  porozum ie­
nia w zajem nego, wspólnego zbliżenia 
m yśli  i czynów.

My oby watele Odrodzonej Ojczyzny 
w inn i jes teśm y  prow adzić dalszą b u ­
dow ę tego pom nika żywego, drogą 
postępu , oświaty i ku ltu ry .

W dniu  3 m aja  obchodzi 27-letnią 
rocznicę Pracy  Macierz Szkolna, 
k tóra  k on tynuu jąc  dzieło K onstytucji  
3 Maja, dąży do u trw a len ia  potęgi 
Państw a Polskiego przez szerzenie 
oświaty.

Niechaj w  dniu  tym  zjednoczą się 
serca i m yśli nasze i niechaj rocznica 
gen jalnego  czynu praojców skłoni nas 
do ho jnych  ofiar na cel ta k  doniosły 
— krzew ienie  oświaty.

Miejski k o m ite t  obchodu 3 m aja  
i zbiórka na  „Dar N arodow y” w R a­
d om sku  zaprasza wszystkich  obyw a­
te li  m ias ta  do wzięcia udziału  w u ro ­
czystościach, poparcia organizow anych 
im prez  oraz do sk ładan ia  ofiar na 
„Dar Narodowy".

P rogram  uroczystości:
D nia  2 m aja, godz. 19— capstrzyk  

u licam i m ias ta ,  godz. 20 akadem ja  w 
sali Rady Miejskiej.

Dnia 3 m aja, godz. 7 hejnał z wie 
ży ratuszowej, godz. 9.30 zbiórka od­
działów na placu 3 Maja, godz. 10 
u roczyste  nabożeństwo, godz. 11 defi­
lada  oddziałów i organizacyj, godz. 14 
fe s ty n  sportowy i zabaw a ogrodowa 
n a  placu „K inem y” .

D nia  7 m aja, godz. 15 zabaw a o- 
grodow a na placu „Kinemy". W  dniu 
3 i 7 m aja  odbyw ać  się będzie k w e ­
s ta  uliczna na  „Dar N arodow y”.

Ceny m iejsc  na  akadem ję: od zł. 1 
do 1.50 zł. (szatnia obowiązuje). W ej­
śc ie  na  fe s ty n  sportowy w dniu  3 
m aja  i zabaw y ogrodowe w dniach 3 
i 7 maja: d!a dorosłych 50 groszy — 
dla m łodzieży 30. Cena biletów w s tę ­
p u  na Czarną Kawę w dn iu  3 maja: 
zł. 1.50

K om itet prosi m ieszkańców  m ias ta  
o udekorow anie  domów flagam i o bar 
w ach  pańs tw ow ych  i przyozdobienie 
okien i balkonów nalepkam i 3 majo- 
wemi. Kom itet Miejski.

W alne zebranie Związku In 
wal idów. W  dniu  14 m aja rb. o godz. 
10 rano w  sali Rady Miejskiej odbę­
dzie się w alne zebranie  roczne człon­
ków  Związku Inwalidów W ojennych 
Rz. P. w Radom sku.

Porządek dzienny: zagajenie i p rzy­
w itan ie  zebrania, wybór prezydjum  
zebrania ,  odczytanie pro toku łu  z po­
przedniego w alnego zebrania, spraw o­
zdania, przewodniczącego, sekretarza, 
skarbnika , komisji rewizyjnej oraz dy 
skusja  nad  sprawozdaniem, udzielenie 
abso lu torjum  us tęp u jącem u  zarządowi 
w ybory  zarządu, komisji rewizyjnej, 
s ąd u  koleżeńskiego i delega tów  na 
z jazdy krajow e i wojewódzkie, wolne 
w nioski.

Zebranie praw om ocne będzie bez 
w zg lędu  na  ilość przybyłych  człon­
ków.

C h c ą c  m ie ć  p iękn ą , cz y s tą  
i m ło d z ie ń c z ą  c e r ę ,  używ aj

CREMU
L A C T O L IN "

U S U W A  
p ieg i ,  w ągry i plam y.  
U d elikatn ia  i w y b ie la .  

Żądać wszędzie! 
Wytwórca

F. KLIMKIEWICZ
CZĘSTOCHOWA.

sto* . KULTUR-LIGA
B ib lio tek a . A leja  12, I p iętro ,  front. 

P osiada  8000 k s ią żek  w e  w sz y s tk ich  j ę ­
z y k a ch .  D u ży  w y b ó r  ostatn ich  n ow ośc i .  
C z y n n a  c o d z ie n n ie  od godz. 5 do 8 w. 
B ez kaucji. Tylko 75 gr. m ies. 
M ło d z ie ż  oraz  c z ło n k o w ie  z w ią z k ó w  

z a w o d o w y c h — 50 gr. m ie s ięc zn ie .  
C zy te ln icy  k o rzysta ją  z  u lg o w y c h  b ile­

tó w  do T e a tr u  K a m era ln ego  i Km.

U R O D O N A L .
O M T f l L A I N A

Zwalcza
reumatyzm mW

czyści nerki 
uczysz, wątrobę 

i stawy.
podaorę ^ r  łagodzi arterie
piaseh i zwalcza
sklerozę otyłość

®o n ab ycia  w e  w szystk ich  ap tek ach  a s k i. ap t. 
P rzed sta tu .c ie is tw o  u l. Fredsr-f 4 W arszaw a

Tygodniowy przegląd polityczno - gospodarczy.
Sprzymierzeńcy Hitlera.

R ząa H.tlera, Który n iedaw no po­
ważnie za jm ow ał się kazu is tycznem  
roztrząsaniem , kogo w łaściw ie należy 
zaliczać do aryjczyków, om inął p y ta ­
nie, czy Polacy są  aryjczykam i. A n ty ­
polska polityka zew nętrzna i w ew ­
nętrzna  N iem iec je s t  tak  us ta lona ,  że 
nie w y m ag a  n aw et „rasow ego” uza­
sadnienia. Dławienie żyw iołu  polsk ie­
go w Niemczach odbyw a się w d a l­
szym ciągu  brutalnie, system atycznie .  
P rasa  polska w Niemczech już  w łaś ­
ciwie nie istnieje . Życie s tow arzyszeń 
zamarło. N aw et na  G órnym  Ś ląsku , 
gdzie praw a do swobodnego rozwoju 
narodowego społeczeństw a polskiego 
gw aran tow ane  są  przez konw encję  g e .  
new ską , prezydent prowincji Luka* 
schek  oświadcza cynicznie, że o d m a­
w ia pozwolenia na  zjazd polskich  s to ­
w arzyszeń śp iew ackich , g dyż  nie może 
gw aran tow ać bezpieczeństwa jego u- 
czestnikom. Trzej s tudenci Polacy we 
W rocławiu zostali ska tow ani przez h it  
lerowców tylko dlatego, że rozmawiali  
po polsku. O zamierzeniach zew nętrz­
nych  polityki niem ieckiej w  s tosunku  
do Polski n iem a co mówić. Są one 
dzisiaj jasne n aw e t  d laop in j i  fran cu s­
kiej i angielskiej. Czy chodzi o p o s tu ­
lat „równości zb ro jeń”, czy o „rewizję 
t rak ta tó w ”, jasne je s t  dla każdego, że 
is to tnym  celem polityki niem ieckiej 
jes t  g rom adzenie sił przeciw ko P o l­
sce, by dokonać, jeśli  to będzie m oż­
liwe, nowego rozbioru Polski.

Rzecz charak terystyczna, że obóz 
naszej opozycji prawicowej, t.zw. „na­
rodow y”, k tóry  chełpił się do n ied aw ­
na sw ym  „frontem  zachodn im ” obar­
czając „sanac ję” zarzu tem  lekcew aże­
nia n iebezpieczeństw a n iem ieckiego, 
obecnie, gdy  to n iebezpieczeństw o 
przybiera form y coraz bardziej w y ra ­
ziste i konkre tne ,  milczy o n iem  za­
wzięcie. In ic ja tyw a pro testu  przeciw­
ko uciskow i żywiołu polskiego w 
Niemczech wychodzi obecnie od o rga­
nizacyj prorządowych. N iedaw no Zwią­
zek Obrony Kresów Zachodnich w y s­
tąp ił  z odezwą, naw ołującą do bojkotu 
filmów niem ieckich, w skazując , że 
filmy produkcji polskiej są  niedopusz- 
czane do w yśw ie tlan ia  w Niemczech. 
W iadomo również, że film , tak  samo 
jak radjo, używ any jest do celów p ro ­
pagandy an typolsk ie j  („Płonąca g ra n i­
ca” i in.). Odezwa Z.O.K.Z, wywołała  
sprzeciw polemiczny ze strony... „Ga­
zety W arszaw sk ie j”. Główny organ 
Str. Narodowego insunuuje , że odezwa 
ta  je s t  akcją  pom ocniczą w żydow ­
skiej akcji bojkotu  tow arów  n iem iec­
kich. „Gazeta W arszaw sk a” sądzi, że 
„z uczuciem  zażenow ania Polak  obda­
rzony zdrowym  rozsądk iem  czytać 
m usi rozlepione n a  u licach  W arszaw y  
odezw y”. T ak  więc „Gazeta W arszaw ­
s k a ”, a przypuszczalnie i Str. N arodo­
we, konsekw entn ie  działając pod 
w pływ em  nienaw iśc i  do obozu pro- 
rządowego, w ykonała  ca łkow ity  obrót 
dokoła swej politycznej osi: hasło  an- 
tyn iem ieckie  zam ienia się w ty m  obo­
zie coraz wyraźniej w hasło pron ie­
mieckie. Dzieje się to zarówno w 
konsekw encji dziecinnej ta k ty k i  poli­
tycznej („na złość m am usi  odmrożę 
sobie u szy ”), k tóre  każe Str. Nar. za j­

m ow ać stanow isko  zawsze wręcz prze­
ciwne, an iżełi  za jm uje  je  obóz prorzą- 
dowy, jak  również — pod w p ływ em  
n ienaw iśc i  do Żydów. A n ty sem ity zm  
rządu H itlera ta k  jes t  pociągający dla 
Str. Nar., że zam yka ono oczy na  t e n ­
dencje i p rak ty k i  an typo lsk ie  tegoż 
rządu. Mniejsza z tern, że rząd Hitlera  
gnębi polskość, o tern „Gazeta W a r ­
szaw sk a” milczy, m niejsza, że rząd 
H itlera usiłu je  n a  te ren ie  m ięd zy n a­
rodow ym  przygotow ać g ru n t  do n o ­
wego rozbioru Polski, o tern również 
„obóz n a ro d o w y ” obecnie nie m ów i.  
W ystarcza m u, że rząd H itlera  gnębi 
Żydów. „K onsekw entny” an tysem ityzm  
Str. Nar. popycha je  z n ieub łaganą  
silą k u  s tanow isku  germ anofilsk iem u, 
skąd  do jaw n eg o  zaprzaństw a narodo­
w ego — krok  ty lko jeden.

O wychowanie młodzieży 
na dobrych obywateli Państwa.

Nielegalnie is tn ie jąca  „Naczelna 
Konferencja A k ad em ick a” została przez 
władze adm in is tracy jne  rozwiązana. 
Nacz. Konf. Akad. zas tąp iła  również 
n ie legalnie  is tn ie jący  n iegdyś  Nacz. 
Kom. Akad., k tóry  był w łaśc iw ie  ek s ­
pozyturą m łodzieży  wszechpolskiej. 
Nacz, KodL A kad. sk łada ła  się z tych  
sam ych ludzi, z k tó rych  sk ładał się 
ongi Nacz. Kom. Akad. Była to ek s ­
pozytura „Obozu Wielkiej Polski” , 
sk łada jąca  się z ludzi, którzy ju ż  d aw ­
no przestali  być ak ad em ik am i,  a k tó ­
rzy w prow okacyjny sposób uprawiali  
beror w s to su n k u  zarówno do m ło ­
dzieży, jak  i profesorów, ignorow ali 
całkow icie is tn ie jące  u s taw y  i p rze­
pisy o stow arzyszeniach, zasłan ia jąc  
się rzekom ą au tonom ją  un iw ersy tecką .  
W ładze adm in is tracy jne  nie mogły 
to lerować dłużej bezcerem onialnego

n aru szan ia  przez N. K. A. obow iązują­
cych u s taw  i przepisów praw nych. 
Zam knięc ie  N.K.A. jest jed n y m  z ep i­
zodów walki, jak ą  obóz prorządowy 
prowadzi n ie  z młodzieżą, ale — o 
młodzież polską, by w yrw ać  j ą  z d ra ­
pieżnych szponów tych , którzy w y ch o ­
w ać ją  p rag n ą  na  „dobrych partyjni- 
k ó w ”. Zadaniem  obozu prorządowego 
jest poddać młodzież tak im  wpływom , 
które w ychow ałyby ją  na  dobrych o- 
bywateli Państw a.

Odrodzenie gospodarcze 
wsi polskiej.

Dla powierzchownego obserwatora 
zjaw isk  społecznych wieś dzisiejsza 
j e s t  m a r tw ą  i n iem al n ieruchom ą. Sam 
WiDcenty W itos  obwieścił n iedaw no 
w „Kurjerze W a rsza w sk im ”, że wieś 
polska, pod ucisk iem  kryzysu  gospo­
darczego, s ta ła  się „cm en ta rzysk iem ”. 
W ieś  polska je s t  jednak  „m ar tw ą” je ­
dynie dla oczu obserw atora  pos tron­
nego, je s t  is to tn ie  „cm entarzysk iem ” 
daw nych  w pływ ów party jnych , jak ich  
„odrodzenia” p ragnąłby  W incen ty  W i­
tos. Pod pozorną m ar tw o tą  i n ie rucho­
m ością wsi polskiej, n a ras ta  młody 
ru ch  ludow y w form ach zgoła odm ien­
nych, aniżeli życzyliby sobie tego da­
wni przywódcy party jn i. W łaśn ie  k r y ­
zys gospodarczy, k tóry  is to tnie  cięż- 
k iem  brzem ieniem  przytłoczył wieś 
polską, p rzekonał ją  zarazem, że d a ­
re m n ie  w yg ląda łaby  ra tu n k u  i pom o­
cy od party j politycznych. F u n d am en ­
ty pod odrodzenie gospodarcze wsi 
polskiej położone zostały przez Rząd, 
bynajm niej zaś nie przez partje  poli­
tyczne. Rząd i prorządowe u g ru p o w a ­
nia p ar lam en tarne  uczyniły  w szystko ,  
n a  co pozwalały środki P ań s tw a ,  by 
dać rolnikowi polsk iem u podstaw ę do 
w yjścia  z sy tuacji  kry tycznej.  Ochro­
n a  produkcji rolniczej zapomocą ceł, 
u trzy m an ie  cen zboża i produktów  
roinych przez p rem je  wywozowe, k re ­
dy t zastawniczy, zakupy  in terw ency j­
ne; akc ja  oddłużeniowa, k tóra  nie n a ­
ruszając zasadniczo praw wierzyciela, 
zdjęła jednak  z • bark  rolnika wielo- 
m iljonowe ciężary w oprocentow aniu  
i da ła  m u  m ożność sa lw ow ania  się  
przed zbyt w y m ag a jący m  dłużnikiem ; 
wreszcie — akcja  w k ie ru n k u  obn iże­
nia cen w ytw orów  m onopolow ych i 
p rzem ysłu  skarte lizow anego — w szyst 
ko to zdobył ro ln ik  polski n ie  w w a l­
ce z Rządem  Polskim , k u  której p o ­
pychały  go ugrupow an ia  partyjne, ale 
d trzym ał to w szystko rolnik polski 
dzięki in icjatywie Rządu i tych  u g r u ­
pow ań  par lam entarno  -  politycznych, 
k tó re  jako drogow skaz swej tak ty k i  
postaw iły  w spółdziałanie  z Rządem . 
Żywioły młodsze n a  wsi, k tóre  patrzą 
n a  św ia t  św ieżem i n iezam roczonem i 
party jn ic tw em  oczyma, nie m ogą tego 
n ie  widzieć. Z n iep rzep ar tą  tedy  siłą 
narzucają się im  konsekw encje  tych  
faktów . 1 dlatego m łody  ru ch  ludowy, 
k tóry  n a ra s ta  obecnie na wsi, pójdzie 
w zupełnie in n y m  k ie runku , aniżeli 
życzyliby sobie tego dotychczasowi 
„opiekunow ie” ludu.

Szaika przemytników i łapowników 
przed sądem .

Jedna z największych afer przemytniczych w Warszawie.
się na  w ielką  aferę łapow niczą w u- 
rzęd«ie celnym .

A m ianow icie  u rzędn ik  celny, W ei- 
ke, dow iedziawszy się, że Jesionow ski 
p rzepuścił  p rzem yt, wraz z innym i 
u rzędn ikam i uda ł  się na rewizję do 
T urk ie ltauba , a o trzym aw szy od niego 
25.000 zł. łapów ki, 13.000 gotów ką, a 
12 000 zł. czekiem, rewizji zan iechał i 
u rzędn icy  podzielili s ię  o trzym aną ł a ­
pówką. Czek oddali łapownicy do 
zrealizowania n ie jak iem u  Lib ick iem u, 
od którego straż  gran iczna  czek ten  
odebrała. Dalsze śledztw o wykazało, 
że jeszcze w 1928 r. ekspedy tor Gold­
stein, zwrócił się do urzędnika pocz­
towego, Czesława Kalińskiego, za po­
średn ic tw em  m agazyn ie ra  pocztowego 

d z i a l e  paczek zabronionych do

Na w okandzie  sąd u  apelacyjnego 
w W arszaw ie znalazła się przed k i lku  
d n iam i najw iększa  sp raw a p rz em y tn i ­
cza z pośród ty ch ,  jak ie  dotychczas 
były rozpatryw ane przez sądy  w a r­
szawskie.

Jeszcze w  r. 1928 kom isarz  straży  
granicznej, K orw in-Pio trow ski,  o trzy­
m ał poufne w iadom ości o sp row adze­
n iu  do Polski z zag ran icy  p rzem ytu  
przez właścic iela  h u rtow ni kapeluszy, 
Chaim a T u rk ie l tauba ,  za po śred n ic ­
tw em  właściciela f irm y ekspedycyjnej 
w W arszaw ie, W ik tora  Goldsteina. W 
zw iązku z tern po p ew n y m  czasie do ­
konano rewizji w  sk ład ach  T u rk ie l ta ­
u b a  przy ul, Długiej 61. Prócz tego 
przeprowadzono również rewizję w  
m ieszkaniu  T urk ie l tauba ,  gdzie zakwe- 
stjonowano kapelusze i s łom kę jap o ń ­
ską. Jed n a k  w obec zupełnego chaosu 
w ks ięgach  i dokum entach ,  rewizja 
pozytyw nych rezultatów  n ie  dała. Nie 
zaniechano jed n ak  dalszej obserwacji 
i w kró tce  straż gran iczna  dowiedziała 
się, że T u rk ie l tau b  sprow adza k ap e lu ­
sze pocztą, przyczem  urzędn ik  poczto­
wy, Paw eł Jesionow ski,  w ypuśc ił  bez 
cła większą ilość kapeluszy . P rzy  tej 
sposobności s traż gran iczna  n a tk n ę ła

w
przewozu, E u gen jusza  Roga, z propo­
zycją n ięclenia m ających  nadchodzić 
pod jego  adresem  dla T urk ie ltauba  
t ran sp o r tó w  kape luszy  słom kow ych, 
w zględnie oclenia w ed ług  niższej, niż 
należało ta r j fy ,

K aliński ze swej strony zwrócił się 
do Jesionow skiego, proponując m u  
współudział w „ tranzakcji”. Dla u m o ­
ż liw ienia  sobie m alw ersacji,  Jes ionow ­
ski zjednał sobie jeszcze urzędn ika



straży granicznej A leksandra B iałaeha, 
p row ad zącego  rejestr opłat ce ln ych , 
fu n k cjo n a rjo sza  pocztow ego , Józefa  
S to p iń sk ieg o  i rachm istrza urzędu c e l­
n ego , W iktora Jastrzęb sk iego .

W  ten  sposób G oldstein zdołał oclić  
w  okresie  bardzo krótk iego czasu  23 
ty s ią c e  k ap elu szy , p łacąc  zn aczn ie  
n iższe  c ło , n iż s ię  należało .

Tow ar przew ożono do p ryw atnego  
m ieszk a n ia  T urkieltauba na u l. N ow o­
lip ie  14. Przeprow adzona tam  p on ow ­
nie rew izja ujaw niła  w ie lk i transport 
tow aru. W czasie  rew izji z jaw ił s ię  w  
m ieszk an iu  urzędnik  J esion ow sk i, k tó ­
ry zaczą ł prosić rew identa W elk ego , 
aby o d stąp ił od rew izji, grożąc w prze­
c iw n y m  razie sam ob ójstw em , g d y ż  w  
zw iązk u  z rew izją w yd ałab y  s ię  afera  
fa łszy w eg o  c len ia  przesy łek .

W ów czas W elke zgod ził s ię  przyjąć 
25.000 zł. łap ów k i... Tu jednak  sam i 
łap o w n icy  zosta li w yprow adzeni w  
pole przez przem ytników . Okazało się  
b ow iem , że czek  na 12.000 zł., w yd an y  
im  przez T urkieltauba, b y ł fa łszy w y  i 
bez pokrycia. W ów czas jeden  z łapo­
w n ik ów , ze z łośc i do oszu k ań czego  
przem ytn ika , zaw iad om ił sam  o całej 
aferze sw oje w ład ze przełożone, T ym  
sposobem  w ład ze ś led cze  otrzym ały  
kon k retn e d ow ody w iny.

Ś led ztw o  w ykazało , że przem ytn icy  
sprow adzali do P olsk i z zagran icy  to­
w ary na m iljonow e su m y, przysparza­
ją c  skarbow i państw a olbrzym ie straty . 
W rezu ltacie  przeprow adzonego ś le d z ­
tw a  p o c iągn ięto  do odpow iedzia lności 
zarów no przem ytn ików , jak i łapow ­
n ik ów , którzy u ła tw ia li przestępcom  
przem yt.

O gółem  14 osób zajęło ław ę oskar­
żon ych , a m ian ow icie: P a w e ł J e s io ­
n ow sk i, skazany przez sąd  pierw szej 
in stan cji na rok aresztu  i 24.000 zł. 
op łat sąd o w y ch , C zesław  K aliński, 
sk azan y  na 2 lata  w ięz ien ia  z pozba­
w ien iem  praw i 241 000 zł. grzyw n y
24.000 op ła t sąd ow ych , A leksander  
B ia łak , sk azan y  na 3 lata  w ięz ien ia  z 
p ozb aw ien iem  praw, 241.000 grzy w n y  
i 24 000 zł. opłat sąd ow ych , W iktor  
Jastrzębsk i, skazany na 2 lata, 241.000  
zł. grzyw n y i 24.000 op łat sąd ow ych , 
B u gen ju sz  Róg, sk ażan y  na 2 i pół 
roku w ięzien ia , Józef S top iń sk i, sk a ­
zany na półtora roku w ięzien ia , M ichał 
W elk e, sk azan y  na półtora roku w ię  
z ien ia , oraz po 241,000 zł, g rzy w n y  i
24.000 opłat sąd ow ych  każdy, B u g e ­
njusz M ack iew icz, skazany na 1 rok 
w ięz ien ia  z pozbaw ieniem  praw, A n-

N a r ^ s z o i e  z r | i k l
mój O d d s k  zestarzały

Gdyż „L E B E W O H l "
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  a p t e c z n y c h .

w y r a ź n i e
L E B E W O H L

W y r ó b  k r a j o w y .

Precz z naszymi wrogami?
Karaluchy, prusaki i t. p. robac­
tw a —  to s z e r z y c i e l e  zarazy i różnych c h o ­
rób zakaźnych.  Należy  je  d o s z c z ę t n i e  w y t ę ­
pić tylko przy p om ocy  n i e z a w o d n e g o  i rady­

ka lnego  środka,  jakim jes t

F L U R I N
Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ła d a c h  a p t e c z n y c h .

drzej K ulik , skazany na rok w ięzien ia  
z pozbaw ieniem  praw, W iktor Gold- 
sztajn , skazany na 3 la ta  w ięz ien ia  z 
p ozb aw ien iem  praw, oraz 3.420.000 zł. 
i 24 000 op łat sąd ow ych , żona jeg o , 
B ena, na rok w ięz ien ia  i 241.000 zł. 
grzyw n y , Chaim  T u ik ie ltau b  na 2 lata  
w ięz ien ia  oraz 1.691.000 zł. grzy w n y  
i 118.000 zł. op łat sąp ow ych , W olf 
Czarny skazany na « m ies. w ięzien ia  
i  brat C haim a T urkieltauba, A w igdor, 
sk azan y  na 6 m ies. w ięz ien ia , w resz ­
cie  W iktor Jastrzębsk i, sk azan y  na  
półtora roku w ięzien ia  i 142.000 zł 
g rzy w n y .

Od tego  w yroku w sz y sc y  oskarżeni 
apelow ali i spraw a znalazła  się  przed  
sądem  drugiej in stan cji. Oskarżał w i­
ceprokurator Ł em k in , z ram ienia m in. 
skarbu w y stęp u je  z p ow ód ztw em  adw . 
W iniarski; oskarżonych  zaś bronią a d ­
w okaci: W acław  Brokm an, W ielik ow -  
sk i, N ikodem  G oldsztajn, Szurlej, L u -  
xem burż°.nka, N ow odw orsk i, Okręt i 
inni.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l.  N. Marji P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10.

Przyjmuje od 9 -  1 i od 3 — 7 wie­
czorem. W niedziele i święta od 

1 0 — 2 po południu,
Telefon Nr. 250.

Pamiętajcie  o  bezrobotnych .

Lekka atletyka.
CZĘSTOCHOW A. B eg  na przełaj. 

W  zw iązku  z m ającym  s ię  odbyć w  
dniu 3 m aja b ieg iem  naprzełaj za w o ­
dn icy , zg ło szen i do b iegu , mają s ię  
s ta w ić  w  dn. 3 maja o godz. 12.80  
w  lokalu  K .fS . B rygada, skąd po b a­
daniu lek arsk iem  odm aszerują na start.

Trasa b iegu  w yn osi 4 kim .
P u b liczn o ść  m oże ob serw ow ać start  

i m etę  z trybun boiska. W stęp b ez­
p ła tn y .

RADOMSKO. W  dniu 3 m aja o 
godz 15.30 k om itet obchodu 3-go  
Maja urządza na p lacu „K inem y* za ­
w ody lek k oatle tyczn e . W  zaw odach  
tych  w ezm ą udział n astępujące k lu b y  
„Korona*, „Gim n. KI. Sport.*, T-w o  

K.S, „Sparta*, Poi. KI. Spor.
i  inne.

Program  zaw odów  przew iduje dla  
panów: b ieg i —  io o , 800, 1500 m ., 
rzuty d ysk iem  i kulą, dla pań: b ieg i  
60 i 100 m t., sk ok i w zw yż i w  dal, 
rzuty d y sk iem  i kulą.

Zawody te  m ają także i charakter  
elim in acyjn y , chodzi b ow iem  o w y ­
sta w ien ie  reprezentacji R adom ska na  
projektow any m eez  lek k oatletyczn y:  
C zęstochow a —■ P iotrków — Radom sko.

K ierow nictw o zaw odów  sp oczyw a  w  
rękach  grof. Chodura.

Kolarstwo.
CZĘSTOCHOW A. D ziś w  n ied zie lę

C zęstoch ow sk ie  T ow arzystw o C y k li­
stów  i M otocyklistów  urządza w y ­
c ieczk ę do Janow a i Z łotego Potoka. 
zb iórka o godz. 8 rano przy ul A l 
W oln ości 22.

K.O.S. V ictoria w  dniu d z isiejszym  
otw iera sezon. W  zw iązk u  z tem  o g  
9 odbędzie s ię  zebranie g o śc i i cz ło n ’ 
sk ów  w  lokalu  klubu, n astęp n ie nabo­
żeń stw o  w  K atedrze.

O godz. 11,30 w yjazd do O lsztyna  
na o tw arcie  sezonu  sek cji kolarsk iej.
Pitka nożna.

CZĘSTOCHOWA. W  dalszym  c ią ­
g u  rozgryw ek  o m istrzostw o  kl. A 
d ziś w  n ied z ie lę  odbędą s ię  dalsze  
rozgryw ki.

Na boisku m iejsk iem  na Zawodziu  
o godz. 16,45 grają T uryści z B ryga­
dą, na boisku S tow . Mł. P o lsk iej o 
godz. 16 spotka s ię  V ictoria z W artą, 
zaw ierciańską.

„G zęstochów ka* w yjeżdża  do M ysz 
kow a na spotkanie z „M yszkow em *.

Otr.

m a t e r a c e
od 120 zł. para. o tom any, tapczany, 
kozetk i, fo te le  k lu b ow e kryte mo- 
k ietem  3 5 0  zł. para, oraz w sze lk ie  
roboty w  zak resie  tap icerstw a . W y­

k onyw a tanio, so lid n ie  tapicer

II Uleją 19 m. 10.
V g u b io n o  ś w i a d e c t w o  p r z e m y s ł o w e  

4 -e j  k a t e g o r j i  n a  n a z w i s k o  S u r a  K u-  
r e b a r t  w y d a n e  p r z e z  III U r z ą d  S k a r b o w y  
n a  r o k  1933. 3 4 7 — 3

Kącik rozrywko wy
Rozwiązanie zadania (Ir. 17,

u m i e s z c z o n e g o  w  nr. 95 „ S ł o w a  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o " .

P R O W O K A C J E  NIEMIECKIE.
P R O K O P

Ś W I D E R
O S T R Ó W  

Ł  A  G I E  W

z o d j a k Z I R I S

0  J c  I E  ?  N  K A  ; A

S  K O L  J U  R A

G A  N  D  H  1  A  "  S  E  N

n e o d y 5 1 C O N O M

G O R  A  L  i N K A  S  °  

Z D U N E i E R ‘ N A

1 N T  I M 1  R  T  Y  S  Z

A T r»af  o-rCb r o z w i ^ a ń  z a d a n i a  nr. 17 n a ­
d e s ł a ł o  25 o s ó b ,  z  k t ó r y c h  n a g r o d y ,  w  p o ­
s ta c i  k s ią ż e k ,  w  d r o d z e  l o s o w a n ia ,  u z y ­
s k a ły  n a s t ę p u j ą c e :  1) S t a n i s ł a w  J e k i e l .  2 ) 

C a b a n ó w n a  i 3) R y s z a r d  J a k u b -

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  p r o s z o n e
n l J ł , 2  ^Z e n l e i.Slę do  r e dak cj i ,  w  g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n ia  n a g r ó d .

 0 X 0 --------

Łamigłówka geograficzna ffr. 18.
U ł o ż y ł :  J A N  K A C H E L .

W p i s a ć  w  m i e j s c e  k ó ł e k  i k r z y ż y k ó w  

c L n i u WRgr / r/ fi^ - n y c h  0  P ° d a n e m  z n a -  
p o d r ó ż n f k a  ś r o d k o w y  t w o r z y  s ł a w n e -

°  o o
O O O  0 0 0  o o o

o o o o o o o o o o o o o
o o o o o o o o o o o o o o o
X ^ X X X X X X X X X X X X X
o o o o o o o o o o o o o o o

o o o o o o o o o o o o o
o o o  o o o  O O O

0  O O
Z n a c z e n i e  w y r a z ó w .

ci W  P ? rÓC? afrJ k a ń s k i > 2) D o p ł y w  P r y p e -  
ci,  3) P l e m i ę  B a n t u  z a m .  w  R o d e z j i ,  4 )
P aJ«iWr-A2J,f 5> W y sP a d u ń s k a  n a  B a ł t y -  

i  . t ? g,^af a n e i e l sk i  19 w . ,  7) K o lo n j a  
w ł o s k a ,  8 ) M ia s to  w  P o l s c e ,  9) Ż e g l a r z  du ń  
sfci 19 w . ,  10) W y ż y n a  w  A z j i ,  1 1 ) M ie s z ­
k a ń c y  w y s p  F i l ip iń s k ic h ,  1 2 ) P r z e ł ę c z  w  
A n d a c h  ch iJ ijsk . ,  13) P r o w i n c j a  W ł o c h  
ś r o d k o w y c h ,  1 4 ) W y s p a  M a ło - S u n d z k a ,  

a n s t w o  m u r z y ń s k i e  w  A f r y c e .
Z a  tr a fn e  r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e g o  z a -  

da n ia  r e d a k c j a  „ S ł o w a 11 p r z e z n a c z a  t r z y  
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

d  a n ' a w i n n y  b y ć  n a d e s ł a n e  do
K e d a k e j i „ S ł o w a “, do  c z w a r t k u  ( w ł ą c z n ie ) .

Oe usłyszymy dziś przez Radjt?
W A R S Z 4 . W A  30 k w i e t n i a .

1 0 . 0 0  P r o g r a m  n a  dz.  b i e ż .  10.15 N a b o ż e ń ­
s t w o  z W i ln a .  11.05 O d c z y t  m i s y j n y  11,20  
P ł y t y  g r a m o f .  U . 57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  12.10 K o m .  P. I. M. 
12.15 Tr. z  F i lh  W a r s z .  I - e j  c z ,  p o r a n k i t  
s y m f .  w y k  ork. f i lh .  p o d  d y r .  Br. W o l f s t a  
la  i Z. d e  M e y e r .  13.00 Tr. z  T e a t r u  P o l ­
s k i e g o  n a  P o h u l a n c e  w  W i l n i e .  14 2 0  M u­
z y k a  z e  L w o w a  14 40 „ U b e z p i e c z e n ia , .  
p r z y m u s o w e  ja k o  o c h r o n a  p r z e d  s k u t k a ­
m i  p o ż a r ó w " ,  w y g ł .  dr.  H  H o r o w i t z .  15.00  
K om . r o ln .  m e t e o r .  15.05 T r .  z e  L w o w a .
15.20 P ie ś n i  w  w y k  J. O r ł o w s k i e j .  16.00  
P r o g r a m  d la  m ł o d z i e ż y .  16.25 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  16.55 W y c i e c z k i  i s p a c e r y  z  
m ł o d s z e m i  d z ie ć m i" ,  w y g ł .  p. M. W e r y h o -  
R a d z i ł ł o w i c z o w a .  17.00 K o n c e r t  s a l i s t ó w .  
17.55 P r o g r s m  n a  dz .  n a s t .  18.00 M u z y k a  
l e k k a  z  K r a k o w a .  19.00 R o z m a i t o ś c i .  19.20  
D e b a t a  w  s p r a w a c h  w  a n g i e l s k i e j  I z b i e  
G m in  w  d n iu  13 k w ie t n i a  1933 r. R e p o r t a ż  
z e  s t e n o g r a m u  w  o p r .  p. T . S t r z e t e l s k i e -  
g o .  20.15 K o n c e r t  w i e c z o r n y  w y k .  ork.  P R  
p o d  dyr .  J. O z i m i ń s k i e g o .  21.00 W i a d o m .  
sp o r t .  21.10 D. c. K o n c e r t u .  22.00 W e s o ł a  
a u d y c j a  z e  L w o w a .  22.55 K o m u n ,  m e t e o r .  
Gł. W o j s k .  St.  M e t e o t .  d la  k o m u n .  lo tn .  i 
k o m .  p o l i c y j n y .  23.00 M u z y k a  t a n e c z n a .

W A R S Z A W A  1 m a j a  
11.40 C o d z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  11.50 
K o m . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e t e o r ,  d la  
k o m u n ,  l o t n i c z e j .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz.  b ie ż .  12.10 P ł y t y  g r a m o f .
13.20 K om . P.I.M. 15.10 K o m . In s t .  E k s p o r t !  
15.15 K om . g o s p .  15.25 P r z e g l ą d  k o m u n ik a  
c y j n y  15 35 S k r z y n k a  p o c z t o w a  o m ó w i  dr  
M. S t ę p o w s k i .  15.50 P ł y t y  g r a m o f .  16.25 
F r a n c u s k i .  16 40 O d c z y t  (z  c y k lu  „ Z a g a d ­
n i e n i a  g o s p o d a r c z e " )  p.  t. „ T r a k t a t y  h a n ­
d l o w e " ,  w y g ł .  dr. T . L y k o w s k i .  17.00 R e -  • 
c i ta l  f o r t e p .  17.55 P r o g r a m  n a  dz .  n a s t .  
18.00 O d c z y t  d la  m a t u r z y s t ó w  ( D z i a ł  F iz y  
k a )  p.t.  „ P o j ę c i e  p o l a  w  f i z y c e "  w y g ł .  dr.
F. B u r d e c k i .  18.20 W ia d .  b ie ż .  18 25 M u z y -  
ka  t a n e c z n a .  19.00 R o z m a i t o ś c i .  19.20 S k r z y ń  
ka p o c z t o w a  r o ln . ,  o m ó w i  in ż .  W .  T a r ­
g o w s k i .  19.30 N a  w i d n o k r ę g u .  19.45 P ra s .  
D z ,  R a d j .  20.00 „ B o h a t e r o w i e "  o p e r e t k a .  
21.45 S k r z y n k a  p o c z t ,  t e c h n .  o m ó w i  p. W  
F r e n k i e l  22.00 M u z y k a  t a n e c z n a .  22.55 K o ­
m u n .  m e t e o r .  Gł.  W o j s k .  St.  M e te o r ,  d la  
k o m .  lo tn .  i k o m .  p o l i c .  23.00 M u z y k a  ta  
n e c z n a .

U R Z Ą D

GMINY POCZESNA
pow. Częstochowskiego

ogłasza  konkurs na budow ę mostu, 
d rew nianego, rozp iętości 33 mtr. w 
P o cześn ie  na rzece W arcie.

P lan y  do przejrzenia, w raz ze ś le ­
p y m i kosztorysam i, znajdują s ię  w U- 
rzędzie g m in y  P oczesna.

W ybór oferenta zastrzega  się . Ter­
m in  sk ład an ia  zak lejonych  ofert do 
dnia 6 maja 1933 r.

O twarcie ofert nastąp i dn. 6 m aja  
rb. o godz. 12 w  południe. 3 5 3 — 1

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„RENOM A”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k ra ­

j o w e  i z a g r a n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  pft- 
p i e r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

t o w e ,  w e k s l e  i t. p.  5 4 7

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

Do w ynajęcia 1 p o k ó j  z k u c h n ią  w  n o  
w y m  d o m u ,  ul. C h ło p i c k ie g o  117 (d a -  

w m e j  C ie m n a ) ,  o b o k  H u t y  s z k la n e j .

Firma „Ćmielów** II A l e j a  42, p o l e c a :  
S e r w i s y  s t o ł o w e  i k a w ia n e ,  Garnitury:  

do o w o c ó w ,  c iast ,  k o m p o t u  i n a  u m y w a l ­
n ie ,  M aszynk i:  do  l o d ó w  i m ię s a ,  Ł ó ż k a  
ż e l a z n e ,  U m y w a l n i e ,  Ł y ż k i ,  N o ż e ,  W i d e l ­
c e ,  G a la n ter ja  F r a ż e t o w s k a .  W y b ó r  d u ży .  
C e n y  n i sk ie .  360—4

Mereżki, p l i s o w a n i e ,  h a f ty  i o k r ę t k o w a -  
n ie .  O d b ija n ie  r ó ż n y c h  w z o r ó w  w y ­

k o n u j e  w  p i e r w s z o r z ę d n e j ,  n o w o o t w o r z o -  
n ej  p r a c o w n i  H . K o p iń s k ie j  I I -g a  A l e j a  32.
s k l e p  f r o n t o w y ._________________________3 5 9 _2

Sprzedam  o b s z e r n y  d o m  z o g r o d e m  o -
w o c o w y m ,  t r z y  p a r c e l e  r o ln e  d z i e w i ę -  

c io m o r g o w e ,  p o d  C z ę s t o c h o w ą .  W i a d o ­
m o ś ć  W i e l u ń s k a  1 1 .___________________ 3 ^ __p

Warszawscy F r y z j e r z y  D a m s c y ,  A le j a  
II -ga  32, w  p o d w ó r z u .  C z e s a n ie ,  Far* 

b o w a n i e  ( s p e c j a l i s t a ) ,  M a n icu re ,  o n d u la ­
c ja  w o d n a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .  362— 4

® i ® Y  O G Ł O S Z E Ń : Przedi ta k s t* sa  4 ® jr .  
s z u d z  18 g r  z a  w y r a z .  N a jm & lejsz*  i *1. — w  t e k i c f o  i m  t e k s t e m  30 gr.,  — t a b e l a r y c z n e 50

Eedaktoi odpowiedzialny lózsf Wotaicki
» 8t»w. kw»iw-aIaa-.aś:wlat<Bwyete

Diak.. Mi. fiwlęefci, ai. MajJw, M»sji Panny Ni. 68, Tel, *10 I
W ydaw ca: „PRASA** Sp. z 0 .


